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kw iat stary i nowy, narody przeróżnych 
ras i język ów  zespoliły się wczoraj w  je- 
dnem uczuciu tryumfu i radości ; uroczystość 
była tak powszechna, jak  powszechnym jest 
K ośció ł katolicki, którego G łowa, Papież Leon  
X m  obchodził swój pięćdziesięcioletni jubi­
leusz biskupi. Takie uroczystości są niezm ier­
nie rzadkie, ale przecież byw a ły  już i w  na­
szym  wieku, nawet n iezbyt dawno, bo i Pius 
I X  obchodził taki jubileusz. N igd y  jednak me 
święcono tego wypadku tak powszechnie i oka­
zale, z talrim uroczystym nastrojem * współ­
czuciem dla Jubilata, jak  teraz , co niezawo­
dnie dowodzi spotęgowania się Katolickich u- 
czuć na św iee ie , ale zarazem wskazuje, że 
narody kauolickie rozumieją w ielkość tego Pa­
pieża i na jego  ogromnie mądrą i  doniosłą 
działalność patrzą z czcią, podziwem i szla­
chetną dumą. Można go nazwać odrodzicie- 
lom, nie Kościoła oczywiście, bo ten jest 
nieśmiertelny, ale odrodzicielem  w pływ u  re- 
l ig i i  na społeczeństwa i państwa, odrodzicie- 
iem  cyw ilizacy i, opartej o Ewangelię, odro­
dzicielem  potęgi T io trow ej Stolicy. A b y  się o 
tern przekonać, dość rzucić jedno spojrzenie 
na dzieje ostatnich lat kilkunastu.

N igdy  K ośció ł nie przebyw ał czasów tak 
trudnych, walk tak licznych i ciężkich, jak 
teraz. B yw ało  mu nieraz bardzo źle : była a- 
winijońsku niewola, była sohyzma zachodnia, 
b y ł Lu ter i  rewolucya francuska, która znio­
sła Kościół, b y ł Napoleon, który w ięz ił P a ­
pieża, a państwo jego  zabrał, ale zawsze 
w tedy Europa w idziała w  tych  czynach gw ałt, 
albo herezyę, miała szczerą chęć postano­
w ien ie naprawić zepsute, saoro ty lko  będzie 
mogła. B y ły  w ięc wówczas katolickie sumie­
nia silne i gorliwe, b y ły  całe społeczeństwa, 
całe państwa, stojące murem przy Apostolskiej 
Stolicy i żyjące ściśle podług katolickich za­
sad. A le  wszystko to się zmieniło. Z  filozofii 
X V I I I  w ieku i rewolucyi francuskiej wyrosła 
doktryna, która w  krew  nam przeszła tak, że 
naprawdę jesteśm y przekonani, jakoby wolność 
sumienia, wolność wyznań w ym iga ła , aby 
państwo nie miało re ligii. Pow iedziano : czło­
w iek  może inieo jaką chce, społeczeństwo i 
państwo nie pow inny mieć żadnej. One podle­
gają innym  prawom, mają inny kodeks mo- 
r&iny : racyę stanu ! Skoro zapanowało ta kie
r ryntronenie K o ś c ió ł  odraził u tra c ił -ow ych- o - 
brońców. A le  tu trzeba z w r ó c ić  uwagę na to, 
że bezwyznaniowości zażądano wyłączn ie dla 
państw katolickich ; król pruski, czy królowa 
angielska m ogli bez przeszkody wyznawać gło- 
śn że dbają o interesa swego w yzn an ia ; nikt 
się temu me dziw ił, ani gorszył, cały libera­
lizm  nie w idzia ł w  tern krzyw dy dla wolności 
sumień i żadnej obrazy dla teoryi. A le  gdyby 
monarcha katolicki, gdyby parlament katolicki 
zechciał rządzić podług zasad swej w iary, 
zarazby krzyknięto, że gw a łt się stał teoryi, 
będącej ostatnim słów* m filozofii, że wolność 
j równość wyznań śmiertelnie sk rzyw dzon o ! 
Z  łask* tej teoryi mamy w  Eurotue jedno pań­
stwo schyzm atyckie, jedno muzułman skie, dwa 
protestanckie —  wszystko takie, które w  ea- 
łem swem ustawodawstwie, w  całem swem 
życiu  wewnętrznem opierają się wyłączn ie 
na swych religiaoh : ale nic mamy ani jednego 
de facto i de jurę  państwa katolickiego, 1 o 
one w  . swych ustawodawstwach stały się 
bezwyznamoweini. Jest to w ielka nowość w 
położeniu Kościoła, n iebywała dla niego tru­
dność, której sKutki są obfito.

P ierw szym  skutkiem są okoliczności to­
warzyszące upadkowi świeckiej w ładzy Papie­
ża. G w ałty  zawsze bywały, więc nie dziw, że 
i ten się olał. A le  miarą moralnego upadku na­
rodów, miarą niezdolności wyznawania swych 
przekonań, miarą zaniku katolickiej gorliwości 
na zawsze pozostanie to, że zawaliła się św ie­

cka w ładza wśród powszechnego milczenia, 
wśród takiej obojętności dwiestu m ilionów cy­
w ilizow anych  katolików, że się nie odezwał ani 
jeden głos oburzenia. K ied y  się spełniał jeden 
z najw iększych gw ałtów  w  dziejach ludzkoici, 
a z pewnością najpotworniejszy, kiedy Polskę 
rozrywano, przecie zaprotestowały bodaj dwa 
g łosy : papieski i sułtański. A  k iedy to samo 
uczyniono z państwem kościelnem, nie odezwał 
się nikt. O tyle  Europa spadła moralnie przez 
lat ośmdziebiąt.

Skutki tego m ilczenia by ły  straszne. N ie ­
przyjaciele Kościoła sami b y li zdziw ien i takim 
sukcesem, poznali, że katolicyzm  bardziej osłabł 
w  uczuciach, niż oni m yś ie li; za bronić się nie 
umie j nie chce. W ięc  postanowili go dobić. 
Manifest M azziniego, akceptowany przez wszyst­
kie loże masońskie, głosił jawnie, że „ostate­
cznym celem jest zagłada zupełna katolicyzmu 
i samej idei chrześcijańskieju. Zaczął się szturm 
na całej lir ń. Najw ściek le jtzy i najgłośniejczy 
w samym R zym ie : zrabowano dobra kościelne, 
poddano wszystkie zakłady i  fundac/e ducho­
wne pod nadzór świecki, zniesiono zakony, za­
prowadzono śluby cywilne, otocti leami kuszo­
no księży Jo gorszących ozynów  i odstępstwa, 
a n ieugiętych prześladowano, obelgi miotano 
na bezbronnego Papieża, szczuto nań tłumy. 
Franeya, ledwo cię opłaciła Prusakom, wnet 
poczęła wolność praktykować zamykaniem kla­
sztorów, wyrzucaniem  re lig ijnych  nauk ze szko­
ły, a re lig ijnych  pooiech ze szpitala. N ie  było 
krzjTża tam, gdzie  się dzieci uczą, nie było  księ­
dza, gdzis ludzie umierają —  tc w im ię postę­
pu i wolności. W  N iem czech pojaw iły się usta­
w y  majowe i jako dodatek do nich ustawy 
antypolskie, na w ygnan ie poszli zakonnicy, w ię­
zienia o tw arły  się dla duchowieństwa, fundu­
sze kościelne skonfiskowano, wreszcie poczęto 
tw orzyć jakiś now y kościół, k tóry m iał być 
starokatolickim. Prześladowanie nie było  krwa­
we, ale za to umiejętne, systematyczne, bar- 
d siej sięgające do podstaw i istoty rzeczy, n iż 
niejedno krw ią oblane i nią zapisane w  dzie­
jach. A le  kto krew  m ęczenników chciał w i­
dzieć, ten ją  miał pod rządem rosyjskim. R o z ­
szalały się okrucieństwa w  dyecezyaeh uni­
ckich i świeżą krw ią polską nasiąkała ziem ia 
od W is ły  aż po Dniepr i Dźw inę.

W atykan stał bezbronny. Cztery w ielk ie 
mocarstwa b y ły  z nim w  otwartej wojnie, inne 
katolickie m ilczały w  trwodze lub niemożności 
obrony, a n iekatolickie spokojnie przypatryw ały 
się zaników i, „najstarszej na ziem i żyjącej iu- 
stytuey i44. W o jn ę  prowadziły z Kościołem  i je ­
go  Naczelnikiem  niotylko rządy, ale i parla­
menty, i rady różne, i same społeczeństwa, i 
w ybitn i w nim na ochotnika, i prasa, i nauka, 
— wszystko, zgoła vszystko !

W  ta k ie j to cli“v ili L e o n  X I I I  zasiudł na 
P iotrow ej Stolicy. P ię tn a ś c ie  lat odtąd m in ę ło  
i oto wszędzie, z wyjątkiem  Rosyi, n ietylko n a ­
stał znośny spokój re lig ijny, m etylko przestano 
popierać starokatolicyzm, ale nadto Stolica A p o ­
stolska stała się znowu ogromną moralną potę­
gą, o której poparcie ubiegaj?Ł się w szyscy do 
tak iego stopnia, że aż błędne wnioski poczęto

rozpacz i tęsknota, wołająca przez usta ni 
m ieckiego filo zo fa : „N ie  w iem ! N ie  w iem y 
m c ! Jesteśmy nieświadomi !u I  k iedy ludzkość 
wpadła w  taką otchłań, stai ął przed nią P a ­
pież z krzyżem  w  podniesionej ręce i począł 
przemawiać swemi encyklikami. Idą one ko­
lejno : Inscrutabiii —  to jakby przedmowa obei- 
mująca wszystko, cały program następny. P o ­
tem  Qaod, Apostolica nmneria, za nią Arcanum 
Djiinae Sajjientiae Consilium, dalej Humanum 
Genus, wreszoie potężna Im.nortale Dei. W  tych 
encyklikach porusza P a y e ż  i rozwiązuje 
wszystkie zagadnienia z równie zdumiewającą 
prostotą jak  mądrością, wj^jy biia istotę i skutki 
socyalizmu, wskazuje na rot ziuę i małżeństwo, 
jako na podstawę społecznego życif,, rozbiera 
i usuwa przeciw ieństwa m iędzy świecką i du- 
choi mą w ładzą tak wyczerpująco i stanowczo, 
że ju ż n ik t : ani rząd którykolw iek, ani oby­
watel, ani człow iek w ierzący nie może pow ie­
dzieć, że K ośció ł czegoś mu nie określa w obo­
wiązkach, albo w ładzę uszczupla, albo jak ie­
ko lw iek swobody krępuje. Jednocześnie staje 
Pap*eż na czele wszysikich nauk, dla- history­
ków otw iera archiwa watykańskie, dla astro­
nomów buduje wsjjaniałe obserwatoryum, po-

dya

z tego w yciągać i nie rozumiejąc istoty kato­
licyzmu, ani idealnych celów  Kośoioła, jęto m ó­
w ić, jakoby Papież może się stać politycznym  
sojusznikiem jednej grupy mocarstw, a w ro­
giem drugiej. Tak zawsze w ielkość jest tłóma- 
czoua ojiaczuie jirzoz pospolite umysły, n iezdol­
ne wznieść Się na ję j zawrotne w yżyn y.

A  te v. y zy n y  są naprawdę podniebne. 
Fil oz ilra m ateiyulistyczna zbankrutowała, na­
uki badane metodą pozytyw ną nie dały ludziom 
tegA  co im przyrzekały, liberalizm  przerodził 
się vv dwa skrajne prądy, niosące zagładę 
wszelkiemu prawu, sprawiedliwości, oyw iii- 
zacyi oto z jednej strony poczęła się krzew ić 
soeyalist.yczuR anarchia, z drugiej stanęło bru­
talne prawo pięści, urągające słabszym fizy ­
cznie i krzyczące im wszystkiem i ję zyk a rti: 
Ausrotten! Nastała duszna, dręcząca atmosfera, 
przyszły czasy zniechęcenia, zwątpienia i roz­
czarowania, w  umysłach była pustka, w sercach

piera zakładanie uniwersytetów, zaleca studya 
przyrodnicze, o których z upodo Daniem zawsze 
mawiano, że są bronią śmiertelną przeciw
objawionej w ierze. Zrazu z ogromnem zdumie­
niem, potem z zapałem począł świat patrzeć 
na cichego mędrca z Watykanu, k tóry przed 
zrozpaczoną i wątpiąoą ludzkością stanął, wska­
zując je j odw ieczne prawdy i nieskruszone 
zasady. I  stał się przewrót ogromny. W estchnie­
nie ulgi przeieciało po świeeie, protestanccy 
uczeni pochylili g łow y, pruski filo zo f nieświa­
domości zawfflał, że ze w szystkiego w or . p rzy­
czepić się do P iotrow ej skały, we wszystkt°h
częściach świata obudził się, albo na nowo
powstał ruch katolicki i rośnie, olbrzym ieje, 
m ów i o sobie coraz silniej, już tak silnie, że 
się zdawać może, jakoby zb liża ły  się czasy za­
powiedziane, w  których p ęd z ie  jedna trzoda 
i jeden pasterz. W śród  powszechnego m ilcze­
nia obojętności upadło państwo kościelne, a dziś 
miesiąc nie minie bez głośnego i coraz natar- 
ezyw szego żądania, aby Papieżow i oddano 
wspólną własność katolickiego świata. To  
wszystko stało się bez żadnych tak zwanych 
„po litycznych  “ ustępstw czy grzeczności P a ­
pieża którem ukolw iek rządowi, — ustępstw czy 
grzeczności, us-n-rupiających prawa Kościoła, 
albo utrudniających życ ie  prześladowanym, bą 
jeszcze oszczercy k tórzy w ytęża ją  .wszystkie 
siły, aby siać nieufność narodów, zwłaszcza 
nieszczęśliwych, do Papieża, ale i oni ju ż 
czują, że nie pokonają olbrzym iej potęg ', która 
staju się dźw ign ią  oświaty, postępu i spra­
w iedliwości.

W  wiedeńskim  odczycie rzek ł Stanisław 
kr. Tarn ow sk i: „Pokolen ia przem iną, zanim 
stanowisko Leona X I I I  w  pochods ie ludzkości 
będzie należycie zrozumianem i ocenionem. 
Skreślić pobieżne rysy rozlicznych  kierunków 
jego b łogiej działalności, o ile ona przez współ­
czesnych objętą i pojętą być może,—  oto w szy­
stko, do czego zdolni jesteśm y.14

Tośm y zrobili. I i  a w ięcej nas nie stać, 
w ięc kończym y gorącym, serdecznym okrzyk iem :

gdzie podobno opinia przechyla się ku p. X o- 
mierowskiemu, który jest przeciwnikiem  m ili­
tarnego projektu. W  ostatnim numerze Dzien­
nika Poznańskiego znajdujemy jedn a ’: następu­
jący telegram  p. Koście lsk iego:

„ B e r l i n  17 lutego. N ie wystosowałem uo 
dziennika Deutsche Warte żadnego pisma. Deutsche 
Warte zapisuje ty lko  ustnie wypowiedziane po­
glądy moje, dotyczące w*aoków pro^ktu  w oj­
skowego, oraz osobiste życzenia. J  KościelsLi.u

Osobiste życzen ia tego posła są, naszem 
zdaniem, bardzo praktyczne, bo koniec końców 
m Jirarny projekt będzie przyjęty, po co w ięc 
robić daremną opozycyę i nią zrażać lo  siebie 
decydujące s fe ry? . Czyż AVielaopolska nie me 
nic "do zdobycia i nic do stracenia? Całe pułki 
takich germ aaLatorów , jak  bchwalbe, czyhają 
tylko na sposobnosć, aby m ogli znowu się rzu­
cić na nasze społeczeństwo.

Cześć C i i chwała, w ie lk i Jubilacie!

N iem ieck ie pismo Deutsche Warte ogłosiło, 
jakoby p. Józe f Kościelski wystosował do m ego 
list, zaw ierający następujące słowa:

„M oja  (tj. polska) frakuya w  każdym  razie 
wystąpi za całym m ilitarnym  projektem rządo­
wym  w  zupełności. N a  zm iany zgodzim y się 
tylko O tyle, o ile je rząd uzna za użyteczne 
My, na W schodzie, bylibyśm y przecież najpier- 
wszym i, którzybyśm y w  razie w ojny z Rosyą 
doznali całej je j grozy. D latego zawsze będzie­
m y głosowali za potężną siłą obronną, aby w  
danym razie wojna nie rozgryw ała  się' na na­
szem te ry to ry i«Ł "

O św iaduz^g* to sprawiło ogromne w ra­
czeni

K O H E S P O IN J j E N C Y E .
W arszaw a 18 lutego.

Po silnych mrozach nastąpiła odwnż i te­
raz wszędzie mamy wodę, ulice ociekłe wodą 
nie zachęcają do w yjścia  po za próg domu, a 
jak  donoszą z okolic W arszawy, pola rnają 
przedstawiać się jak  w ielk ie  morze, p ly ż  pomimo 
kilkodniowej odw ilży  ziem.a nie odmarzła, na 
powierzchni w ięc roli utrzymuje się woda, po­
wstała ze stopionego śniegu. Gospodarze pow ia­
dają, że zrządzi to w ielk ie szkody w oziminach. 
L  >d na W iś le  pokrył się także wodą i lada 
chw ila spodziewać się można ruszenia lodów i 
powodzi. Pisałem już, jak ie przedsięwzięto 
środki wzdłuż W is ły  dla ostrzeżenia ludności 
przbd groźąeem  n iebezpieczeństw em ; nawet 
W arszawa n ii1 może być spokojną, gd yż  nad­
brzeżne nisko położone dzielnice miasta łatwo 
bardzo znaleść się mogą pod wodą- M ieszkańcy 
tych  okolic zawiadom ieni ju ż zostali o n iebezpie­
czeństwie, wskazano im  budynki miejskie i rzą­
dowe, gdzie się w  razie powodzi schronić 
mogą, a nadto u w łaścicieli promów i łodzi 
zamówiono stosowną ilość tych statków i zażą­
dano od nich pisemnej deklaracyi, że na każde 
zawołanie dostarczą promów i łodzi dla rato­
wani*. ludzi, zagrożonych powodzią.

Podobnoś W arszawa nie prędko doczeka 
się elektrycznego oświetlenia. W praw dzie tej 
z im y sprawa w ydawała się bliską urzeczy­
w istnienia i już nawet zakład elektrotechniczny 
Steinerta otrzym ał polecenie, aby opracował 
plan i kosztorys oświetlenia ulic miasta za po­
mocą lamp elektrycznych o sy.-dwmie żarowym, 
z zastrzeżeniem, aby koszta oświetlenia nie 
przekroczyły aw oty  1‘łO.OOO rubii rocznie Tym  
czadem po scisłem badaniu cóż się okazało ? 
Gto, że wprowadzenie takiego oświetlenia 
kosztowałoby przeszło m ilion rnbli, a konser- 
wacya urządzeń w yniosłaby rocznie w ięcej niż 
obecny koszt oświetlenia gazowego. Zdaje się 
więc, że długo jeszcze przyświeca? bądziei to­
warzystwo Dessauskie Warszawiakom póżuo 
wracającym  dtv domu.

W arszawa, cliociaż należy do miast w iel­
kich, nie mi) la dotychczas swego obserwato­
ryum astronomicznego, dopiero teraz potrzebie 
tej stanie się zadość dzięki in ieya tyw ie p ry­
watnej. Grono osób, zajmujących się badaniami 
naukowemi, z łoży ło  odj owiedni fundusz dla 
nabycia przyrządów  astronomicznych, pozosta­
łych po zm arłym  niedawno Jądrze jowiezu, zaś

żenie w Niemczech, a także i w  W ielkopolsoe,

hr. K saw ery Branieki, właściciel W ilauowa,
przyrzekł, że własnym kołatem zbuduje tam 
obserwatoryum. W szelk ie  bliższe szczegóły o- 
znaczone zostaną przez kółko, któro się za- 
krzątnęło około tej sprawy, a po energi' z jaką 
się do rzeczy zabrano, można u fać , że juz 
z początkiem w iosny obserwatoryum zostanie 
otwartem, stosownie urządzonem i rozpocznie 
swą działalność.

Będziem y m ieli lmwą trupę rosyjską w 
W arszawie. Prezes bowT m warszawskich te­
atrów A. Karandięjew , powróciwszy z Moskwy 
i Petersburga, ogłasza w Wai szawskim. Dn.ew- 
nikut że zaangażował na szereg przedstawień

trupę carskiego teatru dram atycznego z M o­
skwy. Przedstawienia mają rozpocząć się z 
początkiem maja. M iejm y nadzieję, że dzia 
łalność i tej trupy uwieńczoną zostanm ró- 
wnbin niepowodzeniem jak poprzednich. T o  
właśnie niepowodzenie teatru rosyjskiego w  
W arszaw ie, natomiast św ietny rozwój ueatrow 
polskich, jest solą w  oku Grazdaninoici, który 
nie posiada się z oburzenia, że teaura warszaw­
skie korzystają z subwencyi rządowej, i  że nie 
oddają gm achów swych na usługi trupie _ ro ­
syjskiej. Pismo to w  nrze 24 z b r. zamiesz­
cza korespondencyę z W arszawy, w której sze­
roko rozwodzi się nad tą kwestyą. „Pcdczas 
gd y  m y Rosyanie —  pisz9 tam —  nie rozumie­
my „kulturnegc “ w pływu i znaczenia teatru 
rosyjskiego, tu „na kresach44, Po lacy  o w iele 
głębiej tę rzecz pojmują W iedzą  oni, że pol­
ski teatr w yw iera i na Rosyan, zwłaszcza na 
m łodzież rosyjską, zgubny dla nas w p ływ  po- 
lonizaoyjny , że wpaja w  duszę cześć dla, pOi- 
skich idei, że wszczepia polski charakter, za ­
patrywanie i obyczaje. Folacy doskonale zdają 
sobie sprawę, jakie polityczne znaczenie ma 
polski teatr a jea e r  z ich poetów  A sn yk  w  
wierszu, poświęconym znanej artystce Mo­
drzejewskiej, wyraźnie powiaaa. fee polskie f 
artystki dramatyczne, to najdzielniejsze krze ■ 
w icie lk i polskiego patryotyzm u, one waiczą 
wraz z całym  narodem, cierpią, kochają, n ie­
nawidzą i g in ą14.

N iepotrzeba być bardzo domyślnym, aby 
zgadnąć, do czego zuneuza ta lilip ika Grażdunina, 
jest ona nowym  zamachem wym ierzonym  prze­
ciw  teatrow i polskiemu, a w  napaśoi tej mam y tę 
przynajmniej pociechę, że wrogowi# nasi mu­
szą oddawać nam tak.e pochwały, jak  pow y­
żej przytoczone. Ciągnąc dalej swoje rozm y­
ślania, przychodzi korespondent Grażdanina do 
przekonania, że W arszawa staia się ogniskiem 
polskości i z utęsknieniem wspomina „czasy 
(Jzerkaskiego i M ilutyna, czasy zrozumienia 
własnego iuteresu , czasy rozwoju żyw iołu  
rosyjskiego44.

■ Następnie przychodź, ów  koresponaem do 
bardzo pocieszającego dla nas wiJosku. „Nasi 
ludzie —  pisze on — przybyw ają do tego kra­
ju (t. j. do Polsk ) ,  jak  chłopi, k tórzy po to 
ty lko  jadą do Brazylii, aby chociaż chw ilowo 
poprawić swój byt. M y tu siedzim y nie za­
puszczając wcale w  grunt korzeni, a przeko­
nawszy się, że j aż wszystko, cośmy zrobić 
mogli, zrobiliśmy, że ni* ju ż w ięcej zdziałać 
nie potrafimy, nie zdobędziem y nic więcej, u- 
oiekamy z powrotem, aby przyna ,m jie i ura­
tować naszą własną rosyjskość44. uu i to drugi 
raz, z drugiej strony, słyszym y podobne w y ­
znanie. Przed jiaru zaledwo dniami bow iem  
ze strony niemieckiej wystąpi! z podobnem są­
dem Intelliyerzblatt, k tóry o w iele spokojniej, 
naukowo, cyfrowo udowodnd, że żyw io ł pol­
ski zamiast słabnąć, nieustannie wzm aga się

W rócić  jeszcze muszę do Grażdanina. Naj- 
zabawniejszem jest urojenie jego  koiespon- 
ćenta, k tóry pow iada: „T o  m y Rosyanie stwo­
rzyliśm y z W arszaw y ognisko inteligentnego 
polskiego życia i doprowadziliśmy polsk’ ż y ­
wioł, polski teatr i prasę do taLiego stopnia 
rozwoju, jak iego  osiągnąć nie zdołały ani w 1 Lu- 
sacli ani w  Austry i.44 Jak to Rosyanie starali 
się o podniesienie Yarszaw y, świauezy cho­
ciażby wzmianka w dzisiejszej mojej korespon 
dencyi o owym  braku obserwatoryum astrono­
m icznego !..

M y się tu woale nie łudzimy, aby owo 
samojiozuanie wiasnej bezsilności ze strony R o ­
s jan  w ywołało złagodzenie prześladowania nas, 
które trwać będzie dalej, jak  teraz trwa. Obe­
cnie n. p. toczy się bardzo ciekaw y proces 
w Lublin ie, objaśniający, w jaki to sposób fa ­
brykuje się olbrzym ie cytry  tych, którzy’ to 
n icy  „przeszli na prawosławie.44 Trzeba w ie­
dzieć, że w  Chełmskiein, kto chce być katoli­
kiem, musi się wykazać, tak jakby katolicyzm  
był szlachectwem, że n ietylko sam zosta! 
ochrzczony według obrządku łacińskiego, ale 
nadto musi dowieść, że w jego  rodzinie przy-
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Pan W ładysław  w yciągnął sztylet ostry 
jak brzytwa, uderzył nim po sznurach, rozpról 
sieć, lecz jeszcze się całkiem z niej nie w ydo­
stał, kiedy’ napastnicy Już go  otoczyli. A le  za 
prędko rzucili się na łatwą zdobycz: sztylet 
pana W ładysław a odrazu dwom najśmielszym 
w yprół wnętrzności. W te d y  ryk  powstał, bia­
danie, jęk i napełn iły parów i cała zg ia ja  za­
częła się cofac.

Tymczasem Bakłanowski sapał i  b ił się 
w  sieci, jak ryba na brzeg wyciągnięta.

Oczy pana A ładysława, oswojone ju ż z 
ciemnością, zaczęły vr niej rozróżniać to, co 
było < d niej ciemniejsze. W idzia ł tedy’ tłum 
czarnych postaci, które kołem go otoczyły, nie 
ważąc się zbliżyć, Ci napastnicy jeden drugiego 
w ypychali naprzód, lecz każ y  zaraz się cotał 
co rychlej, gd y  szabla pana W ładysława, zata­
czając koła nad jego  głową, ze świstem krajała 
powietrze. Nareszcie wystąpiło trzech razem i 
szło na pana W ładysław a z nastawionemu j&ta- 
ganaini. On im pozwolił się zb liżyć, podniósł 
szablę do góry, potem zn iży ł je j koniec —  i cze­
ka lok  d z ie ln y  kapelmistrz ledwo koniec ba­
tu ty poenyla to w jedne stronę, to znów w  in- 
ną. a gdzie wskaże, tam ■“met się odezw ie  in ­
strument rak pan Władysław trzy razy zrobił

ruch król ki, ostry, b łyskaw iczn y— i trzej zbó­
je  jeden przy drugim upadli na ziemię, jak 
snopy.

W śc iek ły  ryk  ]>owsiał w  gromadzie, ro z ­
kołysała się ona i lawą natarła. A le  już Bakła­
nowski w ydoby ł się z sieci i w tedy oni, oparł­
szy się plecami o siebie, poczęli szablami kąsać 
napastników, jak  zjadliw e osy. Ich  spokój był 
tak zimny, że zda się chłodem w iało od nich 
na zgraję zdumionych napastników. W  ich m il­
czeniu była jakaś groza, przejmująca zbójów  
dreszczami strachu. Ich  oczy świemły się ak 
kaibnnkuły, ich szable rzucały błyski zwodni­
cze, bo gdzie m ignęły, ju z icb tam nie było, 
lecz w  tejże ch w il4 w  innem miejscu żelazo 
zgrzytnęło  po kości i krótki jęk  rozdzierał no­
cną ciszę, a potem bezwładne ciało padało na 
ziemię.

N ireszcie przerażona zgraja odstąpiła ra­
zem jak fala morska od urwistej skały. Znowu 
powstało szeroki e. koło, w  któreni zrazu było 
gwarno i hałaśliwie, bo napastnicy wyrzucali 
sobie nawzajem opieszałość, tchórzostwo, n ie­
zręczność —  już omal nie -wzięli się za bary —  
ale potem m iędzy nim i ucichło, nastąpiła zgo ­
da, w rócił humor hultajski i zbóje zaczęli w y ­
krzykiwać :

—  Ass-Bułat-beju! —  w ołał jeden. —  Pod­
daj się a pokłoń nam do ziem i i  proś o życie, 
to może weźm iem y cię na komucha.

—  Będziesz naszym koniom podw iązywał 
ogony! — odezwał się drugi

—  Obaj będziecie chłeptać z k o ry ta , wy, 
św in io jady !

Pan  W ładysław  m ilczał , ale Bakłanow- 
skiego chwycił gniew za piersi.

—  Stulcie pyski, km ulle! —  krzyknął w rzą­
cym głosem. — T ch órze ! Sm ierdziuchy!

Odpowiedział mu głośny m iech całej 
zgrai, a potem lec ia ły  wołania :

—  W ie lk i pies się odezw ał! Grubo szczeka! 
no, ,* szczo Eakłan-bałwan! Zaszczekaj: hau-

hau! hau-hau! N ie  żaiuj gardła, bo i tak już 
ci nic po n iem !

I  cala hałastra, śmiejąc się, zaczęła szcze­
kać różnym i głosami.

—  Bodajbyście skapieli, jak w ilk  na uw ięzi! 
—  rzucił im Bakianowski.

N o w y  wybuch śmiechu pokrył te słowa. 
Pan W ładysław  trącił rotmistrza.

—  U derzm y! —  szepnął.
Jak dwa pioruny, spadli na zbójów  —  i 

■mierć bezlitośna nie kosi tak ludzi w  czasie 
zarazy, jak oni szablami kosili tę zgraję. Do 
snu w iecznego kładli się jedni na twardej zie­
mi, pojąc ją krw ią  ciepłą, wnet m m  zajmowali 
ich miejsce i wrzała walka gorąca, zaciekła, w 
które; ju ż n ikt nie m yślał o sobie, n ikt odwrotu 
nie szukał.

L ecz  Bakłanowski rozpalił się, iak jiooho- 
duia na w ietrze, i szalał zapamiętale. N ag le  w  
stłoczonym sztreg-, przeciwników  jego  powstała 
—; zerba, jak  w  szczęce pu-te miejsce po zębie.

tę w yrw ę  on skoczył, ażeby z ty łu  wsiąść 
zbójom na k a rk i; lecz była tam szczelina, w  
którą po ramiona zapadł się m iędzy głazy.

W tedy^ okrzyk dnikiej radości w yrw a ł się 
z gardeł zbójeckich — i cała zgraja z szalonem 
wyciem  runęła na pana W ładysława, obsko- 
czyła go, porwała z tyłu, zdusiła, przygn iotła 
do ziemi. ,

I  cLw ili n ie trwało, ju ż obaj rycerze leżeli 
w łykach.

Natenczas dopiero, rozpychając opryszkow, 
stanął nad nimi Naohodka ze z jad liw ym  chy- 
chotem. W  bazyliszkowych oczach m iał ogień. 
Tw arz drgała mu od wewnęti'znych porywów  
okrucieństwa. W yc ią ga ł do pana W ładysław a 
ręce z palcami zgi^tem i nakształt szponów, zę­
bami zgrzy ta ł i jak głodna bestya paszczę 
otwierał.

Szał go porywał wściekłości W ięc  nad 
twarzą ana W ładysława podniisł Nachodka 
w  ściśniętych pięściach żelazne kolczaste p ier­
ścienie , skrzyw ił się szatańsko, zaw y ł i już 
nnał uderzyć, ale z tłumu opryszków w ystąpił 
ogromny A liagów , odt: ąoił go î  r z e k ł :

—  T y  mnie nie pozbawiaj jeńca!

—  Precz drabie! —  wrzasnął Nachodka.
Lecz A liagów  pokazał zęby jak  z ły  pies

i w arknął:
—  E j ! Ustąp się Bo wyplu jesz duszę!
—  Zapłacę ci za n iego 1

—  N ie  ma targu. Ja się trzym am  pierwszej 
umowy.

—  Now em i abazami peluą sakwę n asyp ię !
—  Znam ju ż j a , jak ty  sypiesz abazy ! N ie 

będzie z tego  nic.

Nachodka w arknął, spojrzał ziem i oczami 
na zbójów, potem na jeńców i zębami z g rzy ­
tnął...

—  N iech-że was dyabli w ezm ą ' —  wrzasknął 
dziko , machnąwszy obiema rękami , i precz 
pobieg! z parowu.

Tym czasem  lud m iurydzki haiaśliw ir ba­
w i! się w  Dargu p rzy  śwmtle smolnych pocho­
dni, które zatknięto na płaskmh dachach. Stały 
olbrzym ie dzbany z chm ielnym  kumysem, mne 
z m orwówką,, jeszcze inne z pospolitą wódką,

nie by ło  ty lko wina, bo go pic zakazuje koran, 
ale kto, jak  Ohas, niebardzo na to zwazał, ten 
w  każdym szynku m ógł się w  w in ie gruziń- 
skiem zanurzyć po szyję. Lud tańczył le zg in k ę , 
taniec szalony, podobny do kozaczka. W szędzie 
brzęczały janczarskie talerze, b iły  bębny, w y ły  
kobzy i co chw ilę rozlega ły się w ystrza ły  
z pistoletów.

Lecz  cały ten hałas nie przenikał przez 
grube mury z a m iu , gdzie w  ogromnej izbie, 
na materacaoh, pokrytych  futram i dywanami, 
praw ie w  nich ton ąc , siedział sędziwy miur- 
szyd Mułła-Mahomet. O czy ruu się k le iły  po 
nużącej podróży, lecz przecierał je  ręką i raz 
po raz podnosił do ust kubek z zimną wodą. 
Jeszcze nie skończył ważnej rozm owy z Sza- 
milem, w ięc słodki sen odpędzał ud siebie.

W łaśn ie m ów ił Szam il:

—  W ięcej tu imamowych lu d z i, niż m o ich , 
ale i ja  mam uszy w Chunzaku, w ięc iiam zad- 
bek m iiie nie podejdzie. Straszno pom jśleó ! 
Zamiast świętej wojny z g iau ra in i. mamy do­
mową, a tak podlą, że prawie uw ierzyć trudno 
W szakże swoim szarakom, których tu nasłał, 
kazał L am  zań-bek wyrżnąć moje granatowe 
kapoty, a mnie samego zawlec do Chunzak i '  
D zik i, szalony człow iek ' Postanow ił mnie koń­
m i rozerwać

—  T o  i ja  słyszałem , —  odezwał się m iur- 
szyd. —  Dobrze m ówisz, to człow iek dzik i i 
szalony, ale kiedy Ałłaoh nie ^akazuie tępić 
w rogów , tedy nie mogę go  całmem p o tęp ić , 
jakbym  i tobie nie zgan ił, gdybyś knował na 
jego  zgubę.

Szamil lekko się zaru m .en ił, spusoił oczy 
i rzekł cicho:
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najmniej cztery generacye wstecz n ie było ża­
dnego unity lub w  cerkw i ochrzczonego, w  prze­
ciwnym  razie bowiem  uważanym zostaje taki 
katolik  za unitą, a następnie za prawosławne­
go. Można sobie wyobrazić rozpacz ludzi, któ­
rym  pewnego dnia oznajmiają, że są schyzma- 
tykam i! A  takich wypadków  jest w iele, popi 
prowadzą formalne dochodzenia archiwalne po 
m etrykach i  badają genealogie „łacinników ." 
A le  ponieważ w  R osy i rubel wszystko znaczy, 
w ięc i  tu poczęto używać tego  uniwersalnego 
środka. Znaleźli się nawet pośrednicy, trzej or­
ganiści katolicy, jeden z Krasnobrodu, drugi 
z  Kumowa, a trzeci z Chełma, k tórzy od inte­
resowanych pobierali 200 do 300 rubli na koszta 
i w  zamian w yrab iali im w  prawosławnym 
konsystorzu formalne dekrety, uznające ich 
za katolików. P rzez pew ien czas operacye te 
sz ły  bardzo dobrze, wreszcie jednakże w ykry ło  
się wszystko. Popi, k tórzy  za opłatą w ystaw ia li 
owe dekreta, umknęli, podobno do G-aiicyi, 
a organistów  wtrącono do w ięzienia, gdzie te ­
raz ocr ekują wyroku.

Jubileusz Ojca świętego.
W czora j na całej kuli ziem skiej, gdzie 

ty lko  jest garstka katolików, święcono uro­
czyście pięćdziesięcioletn i jubileusz biskupi 
Ojca św., wszędzie rozlega ł się jeden w ielk i 
g ło s : Chwała jubilatow i na św. P io tra  tronie, 
chwała Leonow i X I I I ! P ięć  lat temu dąży ły  
do R zym u tłum y p ie lgrzym ów  i złożono tyle  
darów Leonow i X I I I  w  dzień jego  złotego ju ­
bileuszu kapłańskiego, że trudno było w yjść 
z  p od z iw u ! A  b y ły  tam wspaniałe upominki 
monarchów i ludów Europy, jak  niemniej ubo­
g ie  o fiary australskioh wyspiarzy. Dziś ta m i­
łość i cześć dla g łow y  Kościoła spotężniała, mą­
drość k ierownika nawy P iotrow ej budzi w ie lk i 
podziw  w  św iecie całym, a do hołdów składa­
nych przez św iat katolicki, przyłączają się 
także reprezentanci państw i narodów niekato­
lickich, szlą mu życzen ia i dary narody pogań­
skie i czczą w  ten sposób n ietylko Ojca św., 
lecz także św ięty nasz K ośció ł katolicki, tę 
najwznioślejszą instytucyę społeczną, jaką ludz­
kość posiada, a której Leon  X I I I ,  pracą swą, 
ogniem  św iętej gorliw ości i mądrości z Ducha 
św. dodał nowego blasku, o toczył aureolą sła­
w y. W szystk ie  ludy świata podziw iają w  Ojcu 
św. obfite św iatło Bożej i ludzkiej nauki, korzą 
się przed je g o  mądrością, a m y musimy przy­
znać, że legendowe godło, na w iek i wprzód 
przepow iedziane Lumen in coelo w  całej się 
pełni ziściło. Obdarzon od B oga w ielk iem i 
zdolnościami i n iezm ordowany w  pracy zadzi­
w ia  Leon  X I O  świat cały, jako filo zo f chrześci­
jański i  w ie lk i nauczyciel narodów; on jeden 
umie dzieln ie i skutecznie zwalczać rozw iel- 
możnione dziś prądy materyalizmu tak w  u- 
miejętnościach jak  i życiu  społecznem. K ażda 
encyklika białego mędrca z  W atykanu  oddzia­
ływ a  z n iezwyciężoną potęgą na całą ludzkość, 
porywa ją  siłą swej mądrości niosąc światło 
praw dy i różdżkę pokoju pom iędzy rozna- 
m iętnione tłumy, budząc w  milionach szla­
chetne, pojednawcze, wzniosłe uczucia, odrywa- 
jąo  um ysły od wyuzdanej gon itw y  za mar- 
nośoiami świata, a zwracając je ku ideałom 
przedwieoznym . Cześć mu i s ła w a !

Z  ziem i polskiej, rozdartej, którą łączy 
ty\ko miłość O jczyzny i Kościoła, oraz uw iel­
bienie dla Nam iestnika Chrystusa, wszędzie 
p łynę ły  szczere m odły do stóp Tronu Pana 
Zastępów, aby Swemu Słudze i Nam iestnikow i 
udzielił jak najdłuższych lat i  pozw olił mu 
długo jeszoze kierować sprawami Kościoła. 
W szędzie obchodzono tę wzniosłą a rzadką 
rocznicę. Tam, gdzie  tyran  północy, nie pozwo­
l i ł  oddawać publicznie hołdu Ojcu św., św ię­
cono ją  ty lko  cichą m odlitwą, w  innych dzie l­
nicach naszej O jczyzny uczczono ją uroczystym i 
obchodami i w ieczorkami.

W  stolicy naszego kraju osobny kom itet 
jubileuszowy, na którego czele stał Paw eł ks. 
Sapieha, urządził uroczysty w ieczorek w  sali 
kasynow ej, którą prześlicznie przystrojono. 
W  głęb i sali pod baldachimem z barw pa- 
pieskioh (biało-żółtym ), wśród zielen i i kw iatów , 
umieszozono biust Ojca św. otoczony girlanda­
mi. P o  obu stronach baldachimu b y ły  umiesz­
czone trybuny, jedna dla mówców, druga dla 
śpiewaków.

W  sobotę w ieczorem  zebrał się w  sali ca­
ły  kw iat in te ligen c ji, zasiedli w  niej książęta 
Kościoła  wszystkich  trzech katolickich obrząd­
ków, naczelnicy w ładz rządowych, autonomicz­
nych i  wojskowych, Rada miejska, reprezen­
tanci arystokracyi rodu i duaha, oraz liczn i 
goście, tak, że cała sala szczelnie była  nabitą. 
U roczysty obchód zaga ił marszałek krajow jT 
Eustachy książę S a n g u s z k o  tem i słowy :

—  M nie nie zdradę knować, mnie się bać 
zdrady.

—  I w  tern masz słuszność. A le  choć dzik i 
on i szalony, jednak dobry m iuryd i wódz. 
P rzy  nim  szaraki stoją murem, on ich podniósł, 
zagrzał do kazawatu; tej zasługi n ikt mu nie 
odbierze i lekcew ażyć nie pow in ien , bo bez 
szaraków lepiej się nie porywać na Urusa. Ja 
całe życ ie  poświęciłem  na rozdmuchanie świętej 
w ojny, a nie dokazałbym tego bez Hamzad- 
beka. "W nim jest dusza tych poddańczuchów. 
Okrutny, pełny nienawiści, jak  oni, ale też jak  
o n i , przed niezem  się nie zatrzym a; dążąc do 
celu, nie ulituje się i  nie zmięknie n igdy. On 
—  to tłum rozszalały , to bestya, która krw i 
potrzebuje, to siła rozhukana, nieuznająca nic, 
oprócz swej w oli w ilczej. Co ty  nazywasz 
w  nim podłością , okrucieństw em , szałem 
dzikiej bestyi, to nie jest tern w  oczach tłumu, 
którego pojęcia i w rażliwość inne są, n iż nasze. 
Pam iętaj przy tern, że on się znęca nad tym i, 
których  i tłum nienawidzi. A le  jem u w ięcej 
wolno. On będzie w  brodę pluł temu tłumowi, 
on dziesiątego codzień obedrze ze skóry wprost 
dla rozryw k i i to mu ujdzie, owszem, to nawet 
podniesie jego urok, jako jakiejś nadludzkiej

ęotęgi. Jego okrucieństwa kogoż podra in ią? 
'łum nie ma ludzkich uczuć,  ̂jest on podobny 
do ruchomej ław y piasku, którego ziarna choć 

przy legają  do siebie, są jednak sobie obce. Cała 
tajemnica potęgi imama w  tern, że się w  niego 
w o ie liły  myśli, pojęcia i  żądze tłumu On w ziął 
w  siebie wszystkie ludowe w ich ry  i jest hura­
ganem, który sprawia burzę.

—  Dobrze, —  rzek ł Szamil, —  ale niechby ta 
burza szła na giaurów, ona zaś gubi Dagestan, 
w  pustynię go  obraca, gorzej, bo w  jamę, w  któ­
rej się żrą wściekłe w ilk i.

—  N ic  to, mój synu! G dyby w  tobie, jak  we 
mnie, nie gra ły  żadne ziemskie uczucia; gd y ­
byś, jak  ja, patrzył na wszystko jakby z mne-

( Mowa księcia Marszałka.)
„W ezw a n y  przez K om ite t urządzający do 

zagajenia dzisiejszego obchodu dopełniam tego 
zaszczytnego obowiązku całem sercem.

W szak chodzi o oddanie najgłębszej czci 
g łow ie Kościoła.

Chodzi jeszcze o coś więcej. Chodzi o zro­
zumienie kierunków działalności, które społe­
czeństwu katolickiemu wskazuje O jciec św ięty; 
o podjęcie współdziałania tego społeczeństwa 
w  pracy o lbrzym iej —  której jaśniejąoy p rzy­
kład daje on nam od czasu wstąpienia swego 
na stolicę apostolską.

Tem u lat kilkanaście byłem  w  R zym ie  po 
raz p ierw szy i n iestety dotąd po raz ostatni. 
Byłem  jak  wszyscy w  W atykanie, w idziałem  
tam starca o głębokiem oku, m yśliciela, któ­
rego cała szlachetna postać zdawała się m ieć 
coś nadziemskiego, który zdawał się m ieć ty le  
ty lko  ziemskiej powłoki, ile  je j potrzeba, by 
n ie by ł czystym  duchem, by ł to od niedawna 
dopiero zasiadły na stolicy P iotrow ej Leon  X I I I .  
A  k iedy wzruszony odszedłem, myślałem  sob ie: 
do takich niezawodnie należy niebo, ale co 
będzie z nami, społeczeństwem katolickiem, co 
będzie z temi tysiącznem i doczesnemi intere­
sami Kościoła? C zy  ta wychudła ręka będzie 
miała siłę dzierzyć ciężkie berło 200 m ilionów 
katolików w  tych czasach tak trudnych —  w  
czasach ciągłych  ewolucyi w  św iecie starym, 
tak na polu religijnem  jak  politycznem , społecz­
nem i  naukowem ? Od tego czasu lat 14 m i­
nęło —  okazało się wnet, że moje obawy, które 
zresztą w ielu  podzie la ło , za szczególną łaską 
Boską b y ły  płonne. N ig d y  pewniejsza ręka nie 
trzym ała tysiącznych nici akcyi politycznej —  
n igdy rów nie śmiało nie wkraczano w  arenę 
soeyalnych zadań —  n igdy  energiczniejszej —  
płodniejszej —  wytraw niejszej in icya tyw y nie 
widziano ze stolicy Piotrowej.

Naprzód w ięc, aby czoło stawić nauce no­
wożytnej , której kierunek m ateryalistyczny 
groz ił klęską K ościo łow i —  w znaw ia Papież na­
ukę filozofii św. Tomasza z Akw inu.

N ie  usuwa Kościoła  od prądu nowocze­
snej nauki, lecz rzuca go niejako w  ten w ir 
najróżniejszych kierunków uzbrojony, w  system 
filozofii silnej odwiacznem i prawdami ewan­
gelii.

Z  wysokości, na której stoi, w idzi n ie­
tylko św iat stary nurtowany teoryami, przerafi- 
nowany po części fa łszyw ie zrozumianą cyw i- 
lizacyą, oko jego  dostrzega św iaty nowe, pola 
niezm ierne działania dla katolicyzmu, k tóry 
jest n ietylko ucieczką dla przesyconych nauką, 
ale i przytuliskiem  dla tych  prostaczków, dla 
tych w  n iem ow lęctw ie odwiecznem  pogrążo­
nych ludów, potomków w yk lę tego  Chama, któ­
rych w yrodn i ludzie za.bhżnicli uważać m e chcą.

Piorunuje tedy przeciw  n iewolnictwu i 
nasyła całe leg ion y m isyonarzy w  kraj nie­
znany —  zw any przez podróżnych „ciem nym  
kontynentem 14.

Mniemało wielu, że K ościół zw iązany jest 
z pewnemi formami ustroju społecznego, które, 
co prawda, w yrosły  i zakorzen iły się w  cza­
sach głębokiej w iary  —  zdawało się n ieprzy­
jaciołom Kościoła, że burząc jedno burzą i 
drugie.

Zapomnieli, że w iara jest kw iatem , który 
może najlepiej na ruinach k w itn ie !

Zdawało im  się, że K ośció ł razem z u- 
strojem społecznym utonie we falach, coraz to 
wzrastającej z niepohamowaną siłą demokraoyi.

T o  też nie bez zdziw ien ia usłyszeli oni z 
ust watykańskiego mędrca, że form a rządu, czy 
ustroju społecznego jest dziełem  ludzkiem, 
podlegającem zm ianom i prądom, zaś K ośció ł 
jest dziełem  wieczuem, boskiem, którego treść 
re lig ijna  jest do wszystkich i  zawsze zastoso­
waną i każdego, czy to najpotężniejszego z 
monarchów, czy  najnieszczęśliwszego z czar­
nych n iew oln ików  duchowo podnieść i do nieba 
w  poczet w ybranych Pańskich wprowadzić 
może.

Kościół w ięc dem okracyi się nie boi, on 
sam jest przecie odwieczną demokracyą, w  naj- 
szezytniejszem tego słowa znaczeniu, równością 
przed Bogiem  i protestem przeoiw  wszelkiej 
niesprawiedliwości, legalnej czy nielegalnej, czy 
ma ona swe źródło w  w oli jednego, czy w  w oli 
mas. Toć to demokracya nie oparta na zazdro­
ści, lecz na nąjświętszem z praw: na prawie
miłości! Praw o miłości ! Ta  myśl w  abotrakcyi 
zdaje się tak prosta, a przecie potrzeba było 
boskich ust na ziemi, aby ją  wypow iedzieć. N i ­
gd y  w ięcej ludzkości nie było konieczną je j  
przypominać, ja k  d z iś ! N ig d y  walka^ m iędzy 
społeczeństwami, t. z. grupami interesów, war­
stwami społeeznemi, wreszcie jednostkami nie 
była w ięcej zaostrzona jak  d z iś !

N ie  jest to walka krwawa, nasz w iek krw i 
nie lubi, ale jest tern bezwzględniejszą, że zw y ­
kle bezkrwawą. W  tem ciągłem wzajemnem

go świata, w  którym  rok ziemski jest chw ilą 
krótką jak m gnienie oka, a życie  setek łudzi 
ty leż warte, co dla nas życ ie  tago robactwa, 
po którem bezw iednie stąpamy, tobyś pow ie­
dział ze mną: nic to ! nic to ! Jedno tylko  na 
ziem i ma w iekuistą w artość: B oży  zakon ! Jak 
go naród pojmuje, jak  wypełnia, jak  podług 
n iego układa swe zw ycza je i  obyczaje, jak  go 
zdobi i oplata na podobieństwo bluszczu, pną­
cego się po skale —  to jedyn ie stanowi rze­
czyw istą treść życia  tego narodu. A  moźeż D a­
gestan żyć, to jest swobodnie pielęgnować swój 
zakon Boży, jeś li wolnym  nie będzie? Przeoie 
nie może! D latego ja  podniosłem kazawat i  dla­
tego godzę się z burzą, którą sprawił imam. 
N ieeh-że i tak będzie, skoro inaczej kazawat 
n ie rozgorzałby w e wszystkich piersiach! Hu­
ragan przeleci —  pozostanie wolność i ona za­
go i w szelkie rany.

—  Pozostanie wolność! —  pow tórzył Szamil, 
kiwając głową. —  D ziw na to rzecz, że tak nie- 
zw ykłem i drogam i zbliża się ona! Jabym  są­
dził, że pycha imama co innego mu szepcze.

— Pow iedz raczej, że drażni go  wasze ode­
rwanie się od niego. To  w iele  tłómaczy.

—  Po cóż się okrzyknął synem Bajazeta, je­
śli n ie przez pychę?

—  I  to zrobił jedyn ie  dlatego, aby was po­
gnębić. D ziałał na wyobraźnię tłum ów; w ie ­
dział, że samo im ię Bajazeta ściągnie doń cały 
lud, który was odbiegnie, a może nawet w yda 
mu, jako bunt -wników.

I  zawiódł się! —  dokończył Szam il z  po­
gard liw ym  uśm echem. —  I  zawód zrob ił swe­
mu ludowi, bo zamiast do zwycięstwa, popro­
w adził go na rzeź.

—  Z aw zię ty  j is teś ! — odparł m iurszyd smu­
tno. —  P a m ię t ' z jednę porażkę, a zapomniałeś 
o jego poprzeć ih zwycięstwach. Zaw zięty  je ­
steś, zaw zięty  A le  ja was muszę pogodzić!
K azaw at tego maga. Jużem stary, liczbę lat

tłoczeniu się góruje walka o chleb, tak zwana 
kwesty a socyalna, kwestya bogactwa i ubóstwa.

Prawda, że na świecie zrobiło się miejsca­
mi ciasno, więcej jednak do je j wywołania przy­
czyniło się co in n ego : rozbudzenie aspiracyi
wszystkich do wszystkiego. I  tej kwestyi ko­
ściół się nie boi. C zyż ewangelia je j nie tyka? 
czyż je j poniekąd nie rozwiązuje? Czyż nie mó­
w i bogatym : „W asze bogactwo jest niczem,
chyba groźnem niebezpieczeństwem dla was, je  • 
śli się niem nie umiecie dzielić z ubogim i*. —  
A  ubogim m ów i: „W asze ubóstwo nie jest upo­
śledzeniem, dobrowolne jest radą ewangeliczną, 
przymusowe jest jeszcze godnością, dostojeń­
stwem prawie, jeśli jest w  prawdziw ie chrześci­
jańskim duchu znoszone; osoba ubogiego jest 
uświęcona". To  też w  wiekopomnej bulli: „ R e ­
rum novarum“ rzucił Papież te skarby mądrej 
miłości w  masy katolickie i m ów i: „ W  tem,
ale w  tem tylko rozwiązanie waszych kw estyi".

N ie  jest to  wprawdzie rozwiązaniem kwe- 
styi ogólnego dobrobytu, bo tego Kościół n iko­
mu nie obiecuje

Nikom u nie pow iad a : „cierpieć nie bę- 
dziesz“ —  owszem każdemu pow iad a : „cierp ieć 
musisz —  po to tu jesteś".

A le  zarazem pow iada: „kochać musisz44.
„Jak będziesz cierpiał i kochał nie bę­

dziesz n ieszczęśliwym ."
Do przekonania m łodych to nie zawsze 

trafia, trzeba mieć doświadczenie życia, żeby 
to zrozum ieć! A le  o prawie do dobrobytu ko­
ściół nic nie mówi. W zastosowaniu do je­
dnostek n iestety to się zb y t często in terpretu je 
jako prawo do używania.

W ięc  cóż się stałe w  kościele nowego, 
zapyta może ktoś. —  W  samym kościele n ic  
się nie zmieniło. - O tw orzy ł Pap ież na oścież 
bramy, kościoła sprawom now ym ; oto wszystko 
co się stało. A le ż  to bardzo wiele, naszą rze­
czą, społeczeństw katolickich je s t : w prowadzić 
tam te sprawy nowe i zaczerpnąć ze zdroju 
prawd odw iecznych w iary, to co nam dziś 
wobec przekształcających się stosunków po­
trzebne. Nakłada to na społeczeństwo koniecz­
ność skupienia ducha; nakłada pracę w ielką 
i obowiązki, a nawet i n iektóre prawa.

W szak  w  ten sposób pojęte sprawy K o ­
ścioła nie są i być nie mogą w yłączn ie atry- 
bucyą episkopatu i kleru. T m y —  św ieck ie 
społeczeństwo katolickie, mamy ważne słowo 
do powiedzenia, ciężkie zadanie do spełnienia.

To  też w szystkie bez w yjątku  społeczeń­
stwa k a to lick ie , te córy K o ś c io ła , jedno- 
ozą się i skupiają w  cieniu w ie lk ie j postaci 
Leona X IH .

Z  pom iędzy łych  cór, jedną z najwaźniej- 
sz.ych jest matka nasza. K ośció ł polski by ł i 
jest jednym  z filarów  katolicyzmu.

Odłam tego Kościoła  jest w  nieszczęściu, 
a choć o sprawach jego  tu m ów ić nie chcę —  
to jedno czuję —  o tem jednem głęboko j e ­
stem przekonany, że n igdy  dobrze zrozum ia­
ne interesa katolicyzm u z interesami naszego 
narodu w  sprzeczności być nie mogą. T ego  
nas uczy doświadczenie, tego nas uczy cała 
historya, ta w ie lka  nauczycielka.

N ie  wątpię ani na chwilę, że w ie  to do­
brze w ie lk i m yśliciel W atykanu i że otaczając 
ojcowskiem sercem w szystkie narody katolic­
kie, jak każdy ojciec podwójnie kocha dziecko, 
które cierpi.

Poruszyłem  tutaj może nieudatnie bardzo 
w ielk ie  sprawy, ale m yśli te narzuoiły mi 
się same, gdym  rozmyślał znaczenie dzisiej­
szego obchodu. Kończę to przem ówienie życze­
niem, by  O jciec św. jak  najdłużej p rzyśw iecał 
światu przykładem  olbrzym iej praoy i w ie lko ­
ścią swej myśli.

Oraz proszę Boga, by  tak, jak  obrał so­
bie za narzędzie w ątłego starca, któremu u ży­
czy ł nadludzkich sił i nadludzkiej praw ie ja ­
sności pojęcia, tak, aby i nam udzielił i jasności 
pojęcia i s iły  potrzebnej, b y  spełnić te zada­
nia, których zbaw ienie społeczeństwa od nas 
w ym aga".

*
* *

M owa ta w yw arła  na słuchaczach o lbrzy­
mie wrażenie i nagrodzoną została burzą prze- 
ciągłyoh oklasków.

Następnie liczny chór połączonych wszyst­
kich naszych Tow arzystw  śpiewackich odśpie­
wał pod batutą prof. W ł. W s z e l a c z y ń -  
s k i  e g o  wspaniałą kantatę : 7?cce sacerdos.
Śpiewaków nagrodzono rzęsistym i oklaskami.

Z  kolei profesor naszej wszechnicy dr. 
Bronisław D e m b i ń s k i  w yg łos ił prelekoyę 
okolicznością o „Papieżu Leon ie  X I I I  i jego  
stanowisku w  obec w ielk ich  prądów współ­
czesnych". W  prześlicznej swej z zapałem i 
gorącą w iarą wygłoszonej m ow ie skreślił pre­
legent działalność Ojca św. jako filozofa chrze­
ścijańskiego wobec antagonizm ów i walk kla­
sowych wstrząsających ludzkością pod koniec

moieh straciłem, ciężko mi było  ruszyć się 
z Jarachu, ale oto przybyłem , aby zażegnać 
bunt, podnoszący się tu przeciwko tobie. Już 
się on nie ponowi. W ięo  w y  począwszy nieco, 
pojadę stąd do Chunzaku, a spodziewam się, że 
samego mnie nie puścisz, Pogodzę was!

—  O by ci się udało z  nim, bo ze mną czyń, 
jak  z n iewoln ikiem !

G dy Szam il to m ówił, 'odohyliła  Bię za ­
słona przy drzwiach i w  progu stanął chłopak.

—  Goniec z Chunzaku do W aszej M iłości, —  
rzekł.

—  W p ro w a d ź ! —  zawołał Szamil, podnosząc 
brw i i  prostując się ze zdziw ienia.

Z  brzękiem wszedł abrek w  żelaznej ko­
szulce i  podał Szam ilow i pismo.

Szam il zaczął je  czytać g łośn o :

„ W  im ię Boga miłosiernego, Pana wszyst­
kich stworzeń! O by pokój i m odły b y ły  z Pa ­
nem naszym, Mahometem i jego  rodziną i jego  
narodami aż do dnia sądu! Od Boga wszech­
potężnego oczekujemy pom ocy i rady, równie 
statecznej w  przyszłości, jak dotychczas. P ro ­
rok pow iedzia ł: „N iech  mój lud nie zbiera się 
n igdy dla popełnienia czynów  n iepraw ych!" 
O by pokój i  prawość b y ły  z tym i, którzy czy­
tać będ ą 'to  pismo i  pojmą treść je g o ! "W im ię 
Boga miłosiernego, Pana naszego Mahometa, 
proroka bożego, my, Hamzad-bek, ogłaszamy 
się jedynym  chanem wszystkich  ziem  dage- 
stańskich..."

Pism o wypadło z  rąk Szamila. —  M iur­
szyd tw arz zakrył rękami.

Koniec tomu drugiego.

naszego stulecia, działalność kojącą, leczącą na 
pozór nieuleczalne rany. Prelekoyę tę, w ypo­
w iedzianą świetnie, z ogromną swadą przy ję li 
zgromadzeni grzm iącym i oklaskami.

W  im ieniu m łodzieży przem ówił akademik 
p. P r z y g o d z k i  i z ło ży ł hołd Leonow i X I I I .

P o  tem przemówieniu odczytano telegram  
wystosowany do księcia kardynała Ledóchow- 
skiego następującej treści :

Po lacy pod rządem austryackim zebrani 
w e L w ow ie  na obchodzie jubileuszowym  Jego 
świątobliwości Papieża mając w  pamięci do­
brodziejstwa od w ieków  od S to licy  Apostol­
skiej na kraj icli i  naród spływające, składają 
u stóp Jego świątobliwości w yrazy  czci, m i­
łości i synowskiej uiegłośei i wraz z  katolikami 
całego świata zanoszą gorące m odły o wolność 
Kościoła  i niezawisłość S to licy Świętej.

W asza Em inencya raczy być tłómaczem 
naszycli uczuć u tronu Jego świętobliwośei. 
Podpisani: Seweryn arcybiskup lw ow sk i łać., 
Sanguszko marszałek "krajowy 1 Paw eł Sapieha.

P o  odśpiewaniu przez chór „Laudate" i 
„A lle lu ja "  Beethoyena zabrał głos ks. arcyb. 
Morawski. Nadm ieniwszy na początku, że ty lko  
niew ielu papieżom dozwoliła  Opatrzność święcić 
tak piękną uroczystość, bo w liczając Leona X I I I ,  
ty lko  pięciu obchodziło jubileusz kapłański, a 
dwóch zaledw ie (Pius I X  i  Leon  X I I I )  501etni 
jubileusz biskupi, w  w ym ow nych słowach przy­
pomniał zebranym postać najw iększego naszego 
przyjaciela na tronie papieskim, Piusa IX ,  i 
stw ierdził, że równą miłością otacza nasz bie­
dny naród i dzisiejszy namiestnik Chrystusowy 
H ołd  i miłość niesiemy mu w dan i, ale to mało; 
trzeba mu ufać a ufni w  je g o  opiekę i orędo­
wnictw o, błagać Boga o lepszą dla nas przy­
szłość. Udzieleniem  błogosławieństwa wszystkim 
zebranym  zakończył ksiądz arcybiskup obchód 
wczorajszy. Podczas błogosławieństwa wszyscy 
zebrani w  sali uklękli. B y ł to w idok rzew ny 
i wspaniały.

*  *

W czora j p r z e d  południem ks. arcybiskup M o­
rawski odpraw ił w  katedrze uroczystą sumę na 
intencyę Ojca św. Rada miejska była na na­
bożeństw ie in corpore. Kazanie okolicznościowe 
w yg łos ił ks Kam iński, a w  czasie nabożeństwa 
śpiewał chór pod batutą p. Jareckiego. Z  w ie­
ż y  ratuszowej pow iewała przez cały dzień ban­
dera o barwach papieskich, biało-żółta.

U roczyste nabożeństwa odprawiano także 
w katedrach ormiańskiej i gr. kat.

W ieczorem  o godzin ie G odbył się uroczy­
sty obchód jubileuszowy urządzony przez B ra­
ctwo N. P. M aryi w  sali ratuszowej. U roczy­
stość zagaił prześlicznem przemówieniem ks. 
arcybiskup Issakowicz. P. M uklanowicz z gorą­
cem uczuciem oddeklamował prześlicznie w iersz 
Lenartow icza „ W  mieście św. P io tra44, prof. 
Bronikowski w yg łos ił odczyt okolicznościowy 
o „O jcu św. Leon ie X I I I " ,  a chór odśpiewał 
wspaniałą kantatę. Sala ratuszowa była szczel­
nie nabita. Po  ukończeniu uroczystości udzielił 
ks. arcybiskup zgrom adzonym pasterskiego bło­
gosławieństwa.

Z  innych miast kraju otrzym ujem y ró­
w nież lis ty  z opisami uroczystych obchodów 
urządzanych w  sobotę i n iedzielę na cześć Ojca 
św. D la  braku miejsca nie umieszczamy ich 
dzisiaj; zaznaczamy tylko, iż nader św ietnie 
wypadła uroczystość jubileuszowa w  P rzem y­
ślu, Stanisławowie i Tarnowie.

R a d a  P a ń s t w a .
Wiedeń 18 lutego.

Dzisiejsze posiedzenie trwało do godziny 
l l e j  w  nocy i było nadzwyczaj ożyw ione. D y- 
skusya obracała się i dziś około znanego re­
skryptu p. Stremayera i usłyszeliśmy dwa spro­
stowania, oba jednak dosyć oryginalne, m iano­
w ic ie  sprostowanie hr. Kaunica, który uspra­
w ied liw ia ł się ze swego w y  krzyku „unver- 
schamte Beam tenbagage" i sprostowanie hr. 
Kuenburga, k tóry uspraw iedliw iał reskrypt p. 
Stremayera. Najw iększe zajęcie budziły m ow y 
obu jeneralnych m ówców pp. H erolda i  Jaequesa. 
P. H e r o l d  w  m ow ie swej na wskroś opozy­
cyjnej, ale pod w zględem  oratorskim bardzo 
efektownej, przedstawiał całe oburzenie lew icy  
na hr. Kaunica i na ministra Schónborna za 
wrzekom o niedostateczne w zięcie w  obronę 
urzędników jako obłudny manewr, którym  chce 
skaptować sobie urzędników, gd yż  są to w y ­
borcy i przy wyborach odgryw ają  często decy­
dującą rolę. An im ozya zaś lew icy  prz c iw  hr. 
Schoenbornowi pochodzi stąd, że w  m owie swej 
poruszył on potrzebę re lig ijnego  wychowania 
w  szkołach. Czegóż chce lew ica od hr. Schoen- 
borna ? M oże tego, aby w  odpowiedzi swej uży­
wał grubiańskicli słów, raczej mówca ma pra­
w o m ieć żal do hr. Sckoenborna, że nie zna­
lazł dość energicznego słowa na odparcie tego 
ataku na prawa narodów słowiańskich w  Au- 
stryi, jakim  jest reskrypt p. Stremayera. Bo 
przecież każdy przyznać musi, że w iększe zna­
czenie dla rządu i  dla państwa mają narody sło­
wiańskie Austryi, aniżeli cały stan urzędniczy. 
Obrazy wyrządzonej narodom słowiańskim re­
skryptem  p. Stremayera przez nazwanie ich 
język ów  „obcym i", nie usunie się ze świata, chy­
ba gd yb y  autor tego reskryptu pow iedział otwar­
c ie : „Zbłądziłem , użyłem  słowa n ietylko n ie­
stosownego, ale ubliżającego i  proszę narody 
Au stry i o przebaczenie." „Paradują tu bardzo 
w ie le  —  rzekł mówca —  słowem „austryaeki". 
Jednakże system rządowy robi to, że narody, 
mające w ielką przeszłość, nie mogą czuć sym- 
patyi do tego pojęcia. Zresztą nie w idziałem  
jeszcze w  tym  parlamencie stronnictwa naro- 
rowo - austryackiego i znam ty lko  narody Au- 
stryi, ale nie znam narodu austryackiego. Pań­
stwo austryackie jest komglomeratem narodów, 
które w szystkie mają prawo używać równo­
uprawnienia. N a  stanowisko Basków lub Pro- 
wensalczyków  nie dadzą się zepchnąć narody 
słowiańskie A u stry i.41

Jeneralny mówca pro p. J a c c j u e s  zape­
wniał, że lew icy  ani przez myśl nie przeszło 
wyzyskać burzy, w ywołanej reskryptem p. 
Stremayera na to, aby zyskać popularność u 
urzędników, źródłem je j oburzenia jes t patryo- 
tyzm . Zresztą parlament nie na to jest, aby 
sobie jeden  poseł wszystko m ógł pozwalać (Hr. 
Kaunic w o ła : A le  także nie na to, aby sobie 
p. Strem ayer m ógł pozwalać). M owa ministra 
Schoenborna zirytow ała lew icę dla tego, że 
była objawem m inisteryalnej czy też dyploma­
tycznej anemii i  nie w zięła  energicznie w  obro­
nę prezydenta najwyższego trybunału. „M in i­
ster —  rzek ł p. Jacques—  nawiązał swą mowę 
do słów p. Pinińskiego, iż nie ma na świecie 
w yznaniowego wolapiiku, ale zapomniał pow ie­
dzieć, że dzięku Bogu jest moralny wolapiik u 
wszystkich cyw ilizow anych  narodów i że na­
w et pew ien wysoki dostojnik kościoła katolic­

k iego przyznał, że moralność wszystkich re lig ii 
jest zupełnie jednakowa. (Zaprzeczenia na ła­
wach praw icy). Arcybiskup z Canterbury po­
w iedział przecież, że moralność chrześcian i 
niechrześcian jest zupełnie identyczna." N a ­
stępnie polem izował p. Jacąues z wywodam i p. 
Herolda, iż  nie ma narodu austryackiego, tylko 
narody Austryi. M ówca stoi na zupełnie innem 
stanowisku. W szystk ie narody austryackie roz­
w ija ły  się w  tem państwie 4 nie pow inny na­
leżeć do n iego z m ożliwością w ypow iedzen ia 
tej przynależności, leoz po nad wszystkiem i 
kwestyam i narodowenr i wyznaniowem i po­
winna górow ać idea całej Austryi.

Następnie zabrał głos p. K a u n i c  i oświad­
czył, że wczorajsze je g o  usprawiedliwienie, 
które wydaje się lew icy  niedostatecznem, nale­
ży  tak rozumieć, że m ówca ubolewa z  całego 
serca nad w j rażeniem „Beam tenbagage" i cofa 
je  w  całości, ale ze względu na reskrypt p. 
Stremayera utrzym uje w  całej pełni pierwszą 
część sw. go  w ykrzyku  t. j. w yraz „unyer- 
schamt."

W iceprezyden t br. Chlumecki udzielił p. 
Kaunicow i energicznej nagany za to „sprosto­
w anie".

Poseł hr. K u e n b u r g ,  k tóry jest zara­
zem prezesem senatu w  najw yższym  trybunale, 
uspraw iedliw iał ten reskrypt jako w ydany li 
tylko w  interesie sprężystej służby w ew nętrz­
nej 1 nie ubliżający żadnej narodowości. Co się 
zaś tyczy  wyrażen ia „obce język i", użytego 
w  tym  reskrypcie, to jest to lapsus calami.

P. Y  a s z a t y  ośw iadczył na to, że takie 
usprawiedliw ienie jest wym ówką, niegodną ża­
ka szkolnego.

Z  powodu spóźuionej pory zamknął prze­
wodniczący posiedzenie. Następne odbędzie się 
w  poniedziałek i przem awiać będzie na niem 
referent budżetu ministerstwa sprawiedliwości 
p. Madeyski.

K R O N I K A .
Lwów 20 lutego.

Cesarz ofiarował Papieżowi, jako jubileuszowy 
upominek, wspaniałą kasetkę nadzwyczaj artystycz­
nej roboty, a w kasetce 100 tj^ięcy franków wzlo­
cie. Pieniędzy łych kazał użyć Papież na urządzenie 
czytelni publicznej w Bibiotece watykańskiej.

Dary. Cesarz darował 400 zł«\ pogorzelcom 
gminy Chochoniowa, w powiecie rohatyńskim, 200 zł. 
pogorzelcom w Nawaryi w powiecie lwowskim, a 
po 100 złr. konwentowi Sióstr Franciszkanek w Za­
kliczynie na budowę kościoła i przytuliska dla ma­
łych dzieci, gr. kat. komitetowi parafialnemu w Ku- 
ropatnikaeh w powiecie brzeiańskim na budowę cer­
kwi i gminie Rakowiec w powiecie lwowskim na bu­
dowę szkoły.

P. Konstanty Bobczynski, poseł na Sejm kra­
jowy, właściciel dóbr Hłodno, jest od kilku tygodń 
ciężko chory, jak nam donoszą z Dynowa.

Z  Uniwersytetu. Pp. Józef Zanietowski, ro­
dem z Lozanny w Szwajcaryi, Tomasz Korolik ro­
dem z Husiatyn i , Stanisław Adam Prebendowski 
rodem ze Lwowa, Wilhelm Julian Schayer rodem 
z Zaleszczyk w Galicyi i Zygmunt Wachtel rodem 
z Krakowa, otrzymali na Uniwersytecie Jagiel­
lońskim stopień doktorów wszech nauk lekarskicb

Mianowania. Minister rolnietwa zamianowa 
Karola llossyana rewidentem rachunkowym a Sewe 
ryn . Chmurowicza asystentem rachunkowym dyrekcy. 
lasów i dóbr skarbowych.

» Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do 24 b. m. konkurs 
na posadę ekspedyenta w urzędzie po ‘.ztowym w 
Lipiey dolnej, w powiecie rohatyńskim, a z termi 
nem do 4 marca rb. na posadę ekspedyenta w Stra 
t.ynie, w pow. rohatyńskim.

Ze s fe r adwokackich. Dr. Henryk Judkie
wicz wpisany został na listę adwokatów z siedzibi 
w Krakowie.

Na Walnem zgromadzeniu krakowskiego To
warzystwa technicznego wybrano przewodniczącyn 
inżyniera Chrząszczewskiego, zastępcą jego dy­
rektora krakowskiej państwowej szkoły przemysło­
wej Rottera.

Now a kolej lokalna. Poseł Kar. Lewakowski 
otrzymał pozwolenie na poczynienie przygotowaw­
czych robót technicznych około budowy kolei z Za­
kopanego na Nowy Targ i Szczawnicę do Starego 
Sącza. ,

Śluby. W  Tryeście odbył się ślub panny Ot- 
tylii Steffcnównej z panem Mieczysławem Pietru- 
skim , kapitanem okrętowym, synem posła sejmo­
wego i b. zastępcy marszałka p. Oktawa i Stefanii 
z Augustynowiczów.

Obfite Źródło na fty odkryto w pasiecznej, 
w szyDio Petrowetza, w głębokości 90 metrów. W y ­
rzuca ono przeszło 30 baryłek dziennie.

Bankructwo. Wiedeński „Creditoren-Verein“ 
ogłasza niewypłacalność Franciszka Marksa w Ro­
hatynie.

Z Akademii Umiejętności. Dr. Klemens Hau-
kiewioz, autor wielu cennych prac filozoficznych, mia­
nowany został członkiem sekcyi dla historyi i sztuki 
w Akad, Umiej, w Krakowie.

„Samopomoc", Towarzystwo zarobkowo-gospo- 
darcze pod protektoratem JE. ks. arcybiskupa Issa- 
kowicza, obchodziło w sobotę 18 bm. uroczystość po­
święcenia lokalu przy ulicy Batorego 1. 20 (hotel 
Szwajcarski). Po uroczystości poświęcenia przemówił 
do obecnych prezes Towarzystwa p. radzca Woynar, 
a kreśląc genezę powstania tego Stowarzyszenia i 
jego ce le , wyrazi! nadzieję, że Towarzystwo to 
w niedalekiej już przyszłości stanie się potężną 
dźwignią dobrobytu ekonomicznego mieszkańców na­
szego miasta.

Wierzymy, że „Samopomoc" należycie popro­
wadzona, może odpowiedzieć pokładanym w niej na­
dziejom, ma ona wszystkie dane po temu, aby się 
rozwinąć wszechstronnie, bowiem celem jej jest: a) 
zaopatrywanie swoich członków w artykuły spożyw­
cze; towary, przyrządy wszelkiego rodzaju w  najle­
pszej jakości i po najprzystępniejszych cenach; b) 
kupno i sprzedaż produktów, wiktuałów, towarów i 
wyrobów o ile można krajowych, bądź w drodze ko­
misowej , lub na rachunek własny; c) popieranie 
członków w  ulepszaniu i podniesieniu wyrobów kra­
jowych przez przysparzanie im źródeł zbycia, do 
starczanie maszyn, narzędzi i materyałów ; d) wyra 
bianie dla członków swoich wszelkich możliwych u- 
stępstw w krajowych zakładach, stowarzyszeniach i 
przedsiębiorstwach.

Lokal „Samopocy" urządzony z prawdziwą ele- 
gancyą, mieści sklep korzenny i pokój do śniadań. 
Zakupno towarów odbywa się w ten sposób, że człon­
kowie Towarzystwa przy zakupnie otrzymują kupony 
na zapłaconą kwotę, od których to kuponów z koń­
cem miesiąca otrzymają zwrotu 5 prc. w gotówce, 
pozostała nadwyżka, jaka się okaże z końcem rokn, 
rodzieloną będzie tytułem dywidendy od wpłaconych 
udziałów. Kupony te będą zarazem znakomitą kon­
trolą na nieuczciwe sługi, gdyż w ten sposób nie 
będą mogły oszukiwać przy zakupnie swych chlebo­
dawców.
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Rusini a jubileusz papieski. Rusini święcili
także uroczystość jubileuszową wieczorkiem urządzo­
nym wczoraj w sali „Narodnego Doinu“ , ale nie­
stety dzięki agitaeycm moskalofilskim , nietaktowi i 
złej woli komitetu urządzającego ten wieczorek, 
przemienił się on w wielką demonstraryę przeciw 
Ojcu św. i ks. inetrop licie Sembratowiczowi. W ie­
czorek był zapowiedzianj' na godzinę pół do ósmą]. 
Ody o tej porze ksiądz metropolita przybył przed 
ginach „Narodnego Domu11, wychowankowie ruskiej 
bursy, uczniowie ruskiego gimnazyum i ruscy aka­
demicy ustawiwszy się w sieni gmachu i na scho­
dach powitali czcigodnego księcia ruskiej Cerkwd 
okrzykami: „Pereat!“

Wśród szeregu młodzików wyjących owo „Pe- 
reat“ , musiał ksiądz metropolita przejść przez schody 
aż do eali, a niestety nigdzie nie znalazł się żaden 
komitetowy, któryby porządek przywrócił.

W  sali podczas wieczorku wywołano znów a- 
wanturę.

Gdy profesor dr. Szaraniewicz w czasie swego 
pięknego odczytu począł wysławiać Ojca św ., jako 
dzielnego kierownika i opiekuna Kościoła katolic­
kiego, na szczelnie przepełnionych galeryach ode­
zwały się głosy: „Tuczapy !“ „Tuczapy ! “ .

W  sali powstało zamięszanie, mówca przerwał 
na chwilę odczyt, a na galeryę pospieszyła policya, 
aby aresztować ekscedujących. Ci jednak widząc 
zbliżającą się policyę , zdołali uciec, a na galeryi 
pozostali tylko c i , którzy wcale nie krzyczeli. Od 
nich atoli dowiedziała się policya, kto chciał zakłó­
cić spokój.

Po tej awanturze policya już pilnie strzegła 
porządku i wieczorek skończył się spokojnie.

Charakter3’stycznem w ielce  jest także postę­
powanie komitetu urządzającego ten wieczorek. 
Przewodniczącym komitetu był p. Włodzimierz Szu- 
chiewicz, profesor w szkole realnej we Lwowie. 
Na jednem z posiedzeń postanowiono na wieczorek 
nie zapraszać księży, zbiegłych przed prześladowa­
niem z Chełmskiego W  pierwszej linii wykluczono 
ks. Bobrowicza, następnie postanowiono nie zapra­
szać administratora gr. kat. parafii św. Piotra i Pa­
wła, myśląc, że jest nim ksiądz Krypiakiewicz 
Chełmszczanin, oraz proboszcza św. Piątnic na Żół- 
kiewskiem ks. Wasilewskiego, również Chełmszcza- 
nina. Nie dość na tern. Na wieczorku komitet 
jeszcze dobitniej zamarkował swą niechęć do księży 
z Chełmskiego, tych prawdziwych męczenników za 
wierność gr. kat. Cerkwi. Ks. Wasilewski nie 
otrzymał wprawdzie zaproszenia od komitetu wie- 
czorkowego, ale mimo to na wieczorek przybył, 
gdyż dostał osobiste zaproszenie od ks. metropolity.

Gdy jednak z zaproszeniem ks. metropolity ks. 
Wasilewski wszedł do sali i chciał zająć miejsce 
przeznaczone dla honoracyorów, prof. Szuchfewicz 
wyznaczyć mu go nie chciał. Nic nie pomogło tłu­
maczenie Bię ks. Wasilewskiego, że ma zaproszenie 
od ks. metropolity ; prof. Szucliiewicz odparł, że ks. 
metropolita nic nie ma tu do rządzenia; ks. W asi­
lewski musiał więc salę opuścić.

Komitet tedy nie zapraszał na wieczorek 
zacnych księży chełmskich, ale zaprosił radyka­
łów, moskalofilów i innych bezwyznaniowców 
ruskich, aby robili demonstracye ks. metropolicie i 
zakłócali krzykami przebieg wieczorku. Wczorajsze 
wypadki charakter yzują najlepiej, jaką to wier­
nością odznacza się większość narodowców dla swej 
cerkwi, swych książąt Kościoła i Stolicy świętej. 
Prof. Szuchiewicz jest bowiem filarem stronnictwa 
narodowców, a w komitecie zasiadali również sami 
narodowcy, gdyż moskalofile przynajmniej bjdi szcze­
rymi i od początku usunęli się od udziału w uro­
czystości jubileuszowej.

Radość W Rosyi. Rosyjskie dzienniki piszą : 
„Mamy dziś do zakomunikowania naszym czytelni­
kom nadzwyczaj pomyślną wiadomość.- Oto we Lwo­
wie wychodzi od kilku lat humorystyczne pisemko 
w narzeczu galicyjsko-russkiem pod tytułem Stracho- 
pud, a przy niem literackie pisemko w tern samem 
narzeczu pod tytułem Besida. Redaktorem obu pise­
mek jest młody, ale dzielny rosyjski patryota p. O.
A. Monczałowskij, który jeden ze wszystkiah gali- 
cyjsko-russkich inteligentów odważył się, nie opusz­
czając Austryi, wrócić ta  łono prawosławnej cerkwi 
rosyjskiej, będącej cerkwią praojców wszystkich ga­
licyjskich Rossyan. Owóż z początkiem bieżącego 
rokn zrobił p. Monczałowskij ważny krok naprzód 
w celu zrealizowania dawnych swych ulubionych 
marzeń : —  oto postanowił Beside uczynić prawdzi­
wie literackim dodatkiem, więc zarzucić narzecze 
ludowe i wydawać ją w czysto rosyjskim języku. 
Jest to pierwsza próba wydawania dla galicyjskich 
Rosyan pisma literackiego w rzeczywiście literackim 
języku11.

Samobójstwo księdza. W  Czechach wielką 
sensacyę wywołał fakt następujący: —  W  moskalo- 
filskich i bezwyznaniowych Narodnich Listach po­
jawił się w rubryce „Nadesłane11 paszkwil na księ­
dza Józefa Tyk >la, napisany przez któregoś z cze­
skich socyalistów. Ksiądz Tykał wziął sobie tak do 
serca ten paszkwil, że poszedł na cmentarz i powie­
sił się na drzewie. W e wszystkich uczciwych sfe­
rach panuje gorące oburzenie na redakcyę wspo­
mnianego pisma, które swemi napaściami i paszkwi­
lami doprowadza ludzi do samobójstwa.

Carow a rosyjska spędzi część tegorocznego 
lata w Gmunden u siostry swej, księżny Cumber­
land. W  tym samym czasie bawić będzie w Gmun­
den księżna W alii z obiema córkami. Carowa, księ­
żna Cumberland i księżna W alii są rodzonemi sio­
strami, a córkami króla Clirystyana duńskiego.

Z  Gorlic nam piszą;.: Na zgromadzeniu człon­
ków oddziału gorlickiego Tow wzajemnej pomocy 
oficyalistów prywatnych, które w pierwszych dniach 
lutego pod przewodnictwem dra Stanisława Olszew­
skiego się odbyło, uchwalono wziąć możliwie liczny 
udział w jubileuszu 2óletniego istnienia Towarzystwa 
we Lwowie, z okazyi zaś tego jubileuszu przezna­
czono jednorazowe wsparcie w kwocie 20 zł. Wnio­
sek oddziału krakowskiego co do utworzenia stypen- 
dyum imienia Romualda Makarewicza został przy­
chylnie przyjęty, a na razie złożono na ten cel ze 
skromnych funduszów oddziału sumę 20 zł. oprócz 
dalszych osobistych wkładek.

Z  Przem yśla nam piszą: W  sprawie obe­
słania powszechnej wystawy krajowej przez tutej­
szych przemysłowców, odbyło się posiedzenie ściślej­
szego komitetu, na którem uchwalono powołać do 
współdziałania wszystkich miejscowych przemysłow­
ców, aby był Przemyśl godnie reprezentowany na w y ­
stawie. Projektowany jest osobny pawilon dla Prze­
myśla. Do zrealizowania tego pomysłu obiecał bur­
mistrz dr. Dworski przyczynić się znaczniejszą kwotą.

Z  BrodÓW donoszą nam: Zastępca marszałka
naszego powiatu p. Władysław Gniewosz zaprosił 
w tych dniach miejscowych i zamiejscowych obywa­
teli na poufne posiedzenie, na którem miano się 
porozumieć w jaki sposób obywatelstwo naszego po­
wiatu ma godnie obchodzić bolesną rocznicę rozbioru 
Polski. Posiedzenie zagaił inieyator piękną i 
patryotyczną przemową. Posypały się rozmaite 
wnioski, w końcu uchwalono na wniosek p. dra 
Herzla zebrać w powiecie tutejszym 5.000 koron, 
a dochody kapitału tego obrócić na wsparcie syna 
włościańskiego, mającego chęć poświęcenia się za­
wodowi nauczycielskiemu, co roku jednego i to bez 
różnicy obrządku, by w ten sposób przyczynić się 
do pomnożenia sił nauczycielskich.

Wybrano komitet wykonawczy, do którego 
wchodzą: inieyator zgromadzenia p. Gniewosz,
marszałek p. Sala, ks. kanonik Świsterski, inspektor 
okręgowy Tokarski, burmistrz dr. Goldhaber, Ha- 
ładewicz i Frenkel. Komitet ma się postarać o od­
czyty w miejscu i w powiecie. Cała ta akcya 
rozpocznie się błagalnem nabożeństwem w kościele, 
a kazanie wygłosi ks. dr. Krechowiecki.

Z To w a rzys tw a  przyjaciół ośw iaty. Wczoraj 
odbył się w Czytelni Towarzystwa przyjaciół oświaty 
wieczorek poświęcony wspomnieniom smutnych wy­
padków, które sto lat temu dotknęły Polskę. Na 
ten temat wygłoszono kilka przemówień. Na pro­
gram złożyły się oprócz tego produkeye wokalne. 
Chór śpiewał pieśni polskie, ruskie i bułgarskie. 
Najwięcej podobała się deklamacya panny Iżyckiej.

Z D ąbrow y nam piszą: W  mieście naszem
zostało za inieyatywą p. Franciszka Feliksa Janic­
kiego ukonstytuowane Towarzystwo kasyna miesz­
czańskiego wraz z czytelnią. Towarzystwo to dnia 
11 hm. rozpoczęło swoją czynność.

Z Horodeńskiego piszą nam : Szczery żal wy­
wołała w okolicy naszej śmierć ś. p. Alberta C h y­
l i ń s k i e g o ,  który opuściwszy służbę urzędniczą 
w Stanisławowie, jako emeryt przeniósł się wraz 
z żoną swą na stałe mieszkanie do Michaleza, gdzie 
najstarszy syn jego jest proboszczem łacińskim, a 
świeżo właśnie odznaczony został ekspozyturą kano­
nicką. Przobywajac wśród nas przez kilkanaście lat, 
zjednał sobie ś. p" Chyliński szacunek i sympatyę 
wśród obywatelstwa okolicznego, duchowieństwa i 
ludu wiejskiego. To też na pogrzeb jego, który się 
odbył w zeszły wtorek, przybyło liczne grono du­
chowieństwa łacińskiego, ruskiego i ormiańskiego, 
obywatele okoliczni, starosta z Horodenki p. Kornel 
Strasser, fizyk powiatowy dr. Schmidt, oraz olbrzymi 
zastęp ludu wiejskiego. Trumnę z probostwa do 
kościoła nieśli włościanie, a za trumną postępowała 
wdowa i trzej synowie, z których najstarszy Antoni, 
jest proboszczem w Michalczu, drugi Kajetan za­
stępcą prokuratora państwa we Lwowie, a trzeci 
Michał, redaktorem Czasu. W  kościele po odprawie­
niu mszy żałobnych, wstąpił na ambonę x. kanonik 
Nowobielski, proboszcz z Horodenki i w rzewnych 
słowach skreślił pracowity i bogobojny żywot zmar­
łego, podnosząc szczególnie jego zacność charakteru 
i niestrudzoną pieczołowitość około wychowania sy­
nów, którzy dziś zajmują tak poważne stanowiska. 
Kondukt na cmentarz prowadził x. kanonik Bara­
niecki z Czernelicy w asystencyi licznego ducho­
wieństwa, a nad grobem przemówił po rusku x. 
Burnac, proboszcz gr.-kat. z Repużyniec, zaznacza­
jąc, iż zmarły swojem zawsze szlachetnem i zgodnem 
postępowaniem zaskarbił sobie miłość i wdzięczność 
także wśród ludu i duchowieństwa ruskiego.

Borbifaksom w  Radzie państwa dał ktoś do­
tkliwą nauczkę, ogłosiwszy w dzienniku Grazer Ta- 
gepost subskrypeyę na zakupno jak największej licz­
by egzemplarzy książki pod ty t.: „Wskazówki do­
brego tonu11 w celu dostarczenia, ich prezydyum 
Rady państwa, aby mogło rozdać je bezpłatnie mię­
dzy posłów.

Podróże gratysow e. Anglicy mają niekiedy 
pomysły bardzo dowcipne ; oto np. jeden z takich : 
Utworzyło się towarzystwo, któne, zupełnie seryo, 
stara się u rządu o wprowadzenie podróży gratyso- 
wych kolejami żelaznemi dla wszystkich mieszkań­
ców Anglii, Szkocyi i Irlaudyi. Jeżeli usiłowania to­
warzystwa uwieńczona zostaną pomyślnym skutkiem, 
wtsdy każdy będzie mógł wsiadać do każdego po­
ciągu i Die płacąc ani grosza, podróżować we wszel­
kich kierunkach. 0  wieku złoty ! My zawsze wie­
rzyliśmy w twój powrót. Ale ostatecznie ktoś musi 
płacić! Oto wyjaśnienie. Towarzystwo to obliczyło, 
że dochód wszystkich kolei angielskich wynosi su­
mę, która podzielona przez liczbę wszystkich miesz­
kańców Anglii, daje dwa szylingi na głowę. Gdyby 
więc rząd nałożył m  całą ludność podatek tej sa- 
mej wysokości na rzecz towarzystw kolei żelaznych, 
wtedy każdy poddany Wielkiej Brytanii mógłby 
podróżować gratis wszelkiemu pociągami. Czyż nie 
zabawne ?

Muzykalność Chińczyków. Mr. Coleridge, pro­
fesor klasy śpiewu chóru kościoła anglikańskiego w 
Hong-Kong, w czasopiśmie Artiste przytacza cieka­
we szczegóły o muzykalności Chińczyków.

„Od lat pięciu11 mówi on „przebywam już w 
Chinach i o ile sądzę, mnie pierwszemu z Anglików 
przypadło w udziale uczenie czytania n it synów 
państwa niebieskiego na sposób europejski. Zadanie 
to nielada. Chińczycy w ogóle nie mają żadnego 
; ojęeia o muzyce; instrumenta ich obejmują tylko 
dwa lub trzy tony, a śpiew ich jest niczem więcej, 
jak krzykiem najfałszywszych głosów. Modulacye 
tonów basu i sopranu są im całkiem nieznane, głosy 
mają bez dźwięku metalicznego i nadzwyczaj trudne 
do ułożenia. Ani podobna sądzić, żeby skala ich 
sięgała poza „dis11. Zaledwie prześpiewają pół go­
dziny, już zupełnie tracą nu żność władania głosem, 
przyczem z piersi ich wydobywają się dźwięki, które 
można porównać do wycia psa podwórzowego. Aby 
sobie choć w części wyobrazić, jak trudne jest za­
danie nauczyciela śpiewu, dość przytoczyć, że Chiń­
czycy nie posiadają wcale daru ucha muzykalnego. 
Na pięćdziesięciu uczniów zaledwie dwóch jest ob­
darzonych jakim takim słuchem. Skompletowanie 
więc chociażbyr tylko znośnego chóru dla Europejczy­
ków w Chinach przedstawia pracę iście. Syzyfową. 
Londyńskie Towarzystwo misyjne mimo to nie traci 
energii, wydaje nuty dla Chińczyśów, opłaca drogo 
nauczycieli śpiewu i muzyki, zakłada przy kościo­
łach anglikańskich i kaplicach tego wyznania szkoły, 
w których usiłuje kształcić w muzyce i śpiewie jak 
największą liczbę dzieci miejscowych mieszkańców. 
Duść powiedzieć, iż rzeczone Towarzystwo na ten 
cel wydaje rocznie z górą trzydzieści tysięcy funtów 
szterlingów.

Stan powietrza. Termometr 2 ;l Reaumura 
o godzinie 7 zrana, a w południe -j- 5 stopni R. 
Barometr 753. Spada.

Wczoraj termometr wskazywał -j- 1° Reaum.
0 godzinie 7 zrana, a w południe +  4 3topni R. 
Barometr 760.

Zmarli. Zenon Rappaport, literat pisujący pod 
pseudonimem Kamertona, umarł w Warszawie, prze­
żywszy 62 lat.

Ofiary. Dla biednego Kosteckiego, byłego ofi- 
cyalisty, mieszkającego przy ulicy Akademickiej nu­
mer 8, otrzymaliśmy od p. H. Lauruka w Czarno- 
łoźcach 1 złr., od p S. Filipeckiego z Ostrowa 1 złr., 
od p. A. Stupuickiego z Sanoka lgzłr., od p. H. hr. K. 
z Abbazyi 8 zlr., od p. N. N. z Siebieczowa 1 złr., 
od W . M. z Ulicka 1 z łr ., od N. N. P.... z Grzy- 
małowa 1 złr., od kogoś z Bukaczowiec 2 złr., od
B. z Bursztyna 3 złr. , od ks. Emiliana Pocieja z 
Drokowyża 2 złr., od p. W ł. Młodkowskiego z Tru- 
szowis 3 złr., od Jego rodziny 2 złr., od p. Orłow­
skiego z Połowiec 5 złr., od N. N. z Glinian 3 złr., 
od p. Stanisława Przybyłowskiego z Krzyworówni
1 złr., od państwa Sławińskich z Hordyni 1 złr., od 
Zosi i Stasia B w Żydaczowie 1 złr., od A. O. z Chło­
pów 5 złr.

Razem z wykazanomi poprzednio 66 złr.
Na dokończenie budowy kościoła NPM. w Ko- 

chawinie (poczta Źydaczów) otrzymaliśmy od p. K. 
D. ze Lwowa 2 złr., od kogoś z Gruszowa (poczta 
Gdów) 5 złr.

Dla weteranów z roku 1863 zebrano podczas 
nabożeństwa za poległych w Lubaczowie 3 złr. 75

centów i przesłano nam za pośrednictwem miejsco­
wego urzędu parafialnego.

Myśli.
Kto się skarży na niewdzięczność, ten zdra­

dza, że dobroczyńcą w calem tego słowa znaczeniu 
nie był.

Dwaj poeci.
Dwóch poetów było kiedyś 

Obaj kochankowie Feba.
Obu talent, iskrę świętą 

Dobrotliwe dały nieba.

Jeden, sprytem niepomiernym 
Obdarzony i rozumem,

Anfe porcos rzucał perły,
Za opinią szedł i tłumem;

Drugi w  sfery ponadzieniskie 
Wzlatał, w gwiazdy zapatrzony,

Czystej muzie służył wiernie,
Natchnień mocą rozmarzony.

Pierwszy świetne mauzoleum 
Marmurowe kupił sobie,

Drugi umarł na barłogu
I  w ogólnym legł gdzieś grobie.

Te a tr. Dziś w poniedziałek (dnia 20go lutego) 
w teatrze hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem : 
Po raz pierwszy „Skowronek11 (Haubenlerche), ko- 
medya w 4 aktach Ernesta Wildenbrucha. —- Jutro 
„Rycerskość wieśniacza11, („Cavaleria Rusticana11), 
opera w jednym akcie według dramatu G. Vergi, 
słowa Targioni-Tozetti i Menascfego ; muzyka Pio­
tra Mascagni'ego. Występ pani Maryi Pawlików- 
Nowakowskiąj, panów Aleksandra Myszugi i Rudolfa 
Bernhard ta.

? -■«;isu' ótjceNrćfc; • ...

Część ekonomiczna.
Wiedeń 18 lutego.

[Z . ] Same ty lko  kurzystne w p ływ y  od­
dzia ływ a ły  dziś na nasz targ, to też haussa 
była  dziś jeszcze żwawszą, jeszcze nat.arczyw- 
szą, n iż dni doprzednich. Przedew szystk iem  
m ieliśm y potężny impuls do zw yżk i z targu 
berlińskiego, k tóry dziś także w nader różo- 
wem  b y ł usposobieniu.

Pogłosk i o pomyślnych szansach traktatu 
handlowego z Rosyą utrzymują się w ciąż w  
Berlin ie, pomimo, że kanclerz Caprivi w e w czo­
rajszej m owie nie robił pod tym  w zględem  zbyt 
różow ych nadziei. Ruble i wszystkie inne w a­
lo ry  rosyjskie kupowano dziś w  Berlin ie chę­
tnie po znacznie lepszych cenach. Podniecająco 
działała także pogłoska, że Stany Zjednoczone 
niezawodnie zm ienią swą politykę cłową, skoro 
tylko Clevelaud ujmie ster rządu w  swe ręce. 
Oprócz tego ożyw czego  prądu z Berlina m ieli­
śmy także sporo lokalnyoh m otyw ów  do zw yżki.

1 tak zarząd Staatsbahnu pogodził się z 
właścicielam i pryorytetów  w  znanym sporze o 
potrącenie podatku dochodowego od kuponów 
i zobowiązał się już m arcowy kupon bez ża­
dnego potrącenia w yp łac ić ; dalej opowiadano, 
że za kilka dni już pojaw i się urzędowe ogło­
szenie w  sprawie rozpoczęcia z wiosną w ielkich 
budowli w iedeńskich; wreszcie by ł nawał go­
tów ki na targu i wszystek m ateryał w ystaw iony 
na sprzedaż znajdował chętnych nabywców. To 
też zw yżka  była ogólną.

N ow a renta austryacka dosięgła ju ż  kursu 
97.45, a ubiegłej soboty stała ty lko na 96.25. 
Tak  w ięc brakuje je j ty lko  jeszcze 2 1/3 procent 
do kursu pari.

Renta węgierska idzie w  górę w  cokol­
w iek powolniejszem tempie, podniosła się bo­
w iem  w  ciągu tego tygndnia ty lko  o 80 ct., z 
94-75 na 95 55.

Z  Berlina donoszą, że jeden  z potentatów 
tamtejszej g ie łd y  p. Gerson B leichroder dogo­
ryw a  (ju ż umarł. Przyp. Red.). Nazw isko tego 
bankiera złączone jest, ściśle z  ostatniemu w oj­
nami Prus. On bowiem pożyczył Prusom przed 
wojną roku 1866 znaczne sumy, następnie pod­
czas w ojny korzystając z ogromnego spadku 
kursów skupował papiery i zrobił na tern ko­
losalny majątek. P o  wojn ie r. 1866 w ytw orzy ły  
się m iędzy Bleichróderem  a Bismarkiem bar­
dzo ścisłe stosunki tak, że w  r. 1871 w ezw ał 
go  Bismark do głów nej kw atery w  "Wersalu 
jako doradzcę w  sprawie kontrybucyi nałożyć 
się mającej Francuzom.

Ostatnie notowania :
K red y ty  austr. 329-20, węgierskie 381-— , 

Angłobanki 154-50. Uniony 254 75, Bankyerem y 
124-— , Landerbanki 240-40, Ludw ik i 219'50, 
Czerniow ieckie 261.— , Renta papierowa 99-20, 
srebrna 98'90, austryacka złota 11835, 4°/0 
austr. renta wal. kor. 97-35, węgierska złota 
116'40, 4°/0 węgierska renta wal. kor. 95.55, 
dukat 5 67, 20-frankówka 9-64’/^ marki 11-85— , 
ruble l ’273/4.

Telegramy „Przeglądu"
Berlin 20 lutego (pryw d Nazw iska uwię­

zionych studentów rosyjskich są: Holzhand, 
Karfunkel, Bogarin, Berdyczewski, Rosensehein, 
Połoński, Kairow ski tudzież jeszcze trzech in ­
nych. Po  w iększej części są to żydzi rosyjscy. 
Ojca jednego z . nich, dra Berdyczewskiego 
uwięziono niedawno w  R osy i i osadzono w  pe- 
tropawłowskięj tw ierdzy, w  domu jego  zaś za­
brano papiery, z których miało się pokazać, że 
nie tylko on, ale także syn jego  i w ielu  innych 
studentów uniwersytetu berlińskiego wplątanych 
jes t w  knowania nihilistyezne. D la tego też 
udała się policya rosyjska do po licy i berlińskiej 
z prośbą o aresztowanie tych  studentów. D zien ­
n iki tutejsze wyrażają nadzieję, że rząd nie 
w yda uwięzionych Rosyi, lecz co najw yżej w y ­
dali ich z N iem iec i odstaw i1 do tej granicy, 
którą sami sobie wybiorą.

/Tryest 20 lutego (pryw .). "W pierwszych 
dniach marca spuszczonym zostanie na wodę 
now y parowiec L loyda, noszący nazwę m ini­
stra „m arkiz Bacquehem“ ,a zbudowany w war- 
statach tutejszego Stabilim ento tecnico. Jestto 
najw iększy parow iec jaki k iedykolw iek  w  Au- 
stryi zbudowano. M inister Bacquehem przyje- 
dzie tu na uroczystość puszczenia tego okrętu 
na wodę.

Wiedeń 20 lutego. Jubileusz papieski ob­
chodzono wczoraj w  całej monarchii uroczyste- 
mi nabożeństwami i biciem  w  dzwony wszyst­
kich kościołów.

U nunoyusza odbyło się w ie lk ie  przyjęcie 
gratulacyjne. Gratulacye sk łada li: duchowień­
stwo św ieckie pod przewodnictwem  arcybisku­
pa ks. Angerera, kapelani wojskow i pod prze­
wodnictwem  wikaryusza polnego ks. biskupa 
Belopotockiego , arcyksiążęta i arcyksiężne, 
w ie le  rodzin książęcych, m inistrowie Falken- 
hayn, Gautsch, Bacquehem, Schoenborn, Zale­
ski, w ęgiersk i minister a latere hr. Tisza, 
szefow ie sekcyi w  ministerstwie spraw zagra­
nicznych pp. Pasetti i Ziracky, dostojnicy 
dworscy i  państwowi, dyplomaoya, arystokra-

cya, jeneralieya, w iceprezydenci izby  panów i 
izby  posłów i w. i.

Ze wszystkich stron monarchii nadesłano 
mnóstwo telegram ów  gratulacyjnych.

Wiedeń 20 lutego K o ło  polskie odbyło 
wczoraj posiedzenie. P rzyb y ł na nie hr. Hohen- 
warth i dziękował posłom polskim za życzenia 
złożone w  dniu jego urodzin. W  przemówieniu 
swem zapewniał hr. Hohenwarth o swoich sym- 
patyach dla K o la  i w yraził nadzieję, że przjr- 
jiiźne stosunki m iędzy jego  klubem a Polakami 
nadal utrzymane będą. Prezes Jaworski odpo­
w iedział, że K o ło  polskie dobrze pamięta o tycli 
dobrodziejstwach, jakie Polacy otrzym ali za mini- 
ster.-twa Holienwartha Przy jazne stosunki m ię­
dzy Kołem  polskiem a klubem Hohenwartha ma­
ją swą t rady ci-ę i będą niezawodnie nadal 
utrzymane. Następnie obradowano nad petycyą 
kupców i przemysłowców lwowskich o założe­
nie we Lw ow ie  akademii handlowej Petycyę 
tę popierali pp Czerkawski, Rutowski, Dawid 
Abrahamowicz, Szczepanowski i Roszkowski. 
K o ło  uchwaliło domagać się od rządu założenia 
we L w ow ie  akademii handlowej i podwyższenia 
subwencyi dla szkoły handlowej w Krakow ie. 
Następnie wybrano deputaeyę z pp. Jaworskiego, 
Rutowskiego i Szczepanowskiego, która ma się 
udać do ministra skarbu z prośbą o ulżenie 
gminom Sambora i Drohobycza ciężarów na 
utrzymanie tamtejszych gim nazyów tudzież o 
przyspieszenie budowy gimnazyum w  Stryju. 
Następnie rozpoczęto debaty nad budżetem 
rolnictwa.

P. Czecz żądał wciągnięcia gruźlicy pod po­
stanowienia ustawy weterynaryjnej; ostrzegał, by 
nie zaniedbywać sprawy kredytu melioracyjnego; 
domagał się, by w każdej strefie produkcyjnej 
istniała jedna rolniczą stacya doświadczalna także 
dla gospodarstwa stawowego i torfowisk; zwracał 
uwagę na braki ustawy lasowej z 1S52 r., szcze­
gólnie na szkodliwe ze względów klimatycznych i 
hydrostatycznych wyręby lasów w Karpatach; żą­
dał subwencyi dla wystawy krajowej i wystawie­
nia pawilonu dla dóbr kameralnych; podniósł w 
końcu, że sejm szląski uchwalił 1.200 złr. na 
kursa rolnicze polskie w Cieszynie pod warunkiem, 
że rząd da taką samą kwotę, żąda zatem, by Kolo 
się o to upomniało.

P. Wielowiejski żąda powiększenia budżetu 
min rolnictwa na cele subwencyjne i na cele pod 
niesienia produkcyi rolniczej i zreformowania 
statystyki rolniczej. Domaga się dalej subwencjo­
nowania instueyi opieki nad emigracyą zamorską, 
dalej poparcia ustawy o własnościach rentowych i 
o parcelacji, wreszcie zwiększenia subwencyi na 
uprawę tytoniu.

P. Hompesz żąda podniesienia chowu koni 
z wykluczeniem ras ciężkich i zwiększenia fundu­
szu melioracyjnego

P . Potoczek żąda obniż nia taks stanowie­
nia ogi- ró-w rządowych i podniesienia liczby 
ogierów.

P  Rutowski zwraca uwagę, że w  sprawie 
ustawy lasowej uznać należy^ jedyn ie kompe- 
tencye£ Sejmu i domagać się tylko tego, czego 
żąda Sejm. Domagał się podniesienia dotacyi 
dla krajowych szkół rolniczych, urządzania sta- 
cy i doświadczalnych przy istniejących zakładach 
naukowych i szkoły lub kursów dla gospodar­
stwa stawowego. Co do hodowli koni, stan obe­
cny, wskutku niedostatecznej opieki rządowej, 
jest nader smutny. M am y 490 ogierów  rządo 
wych na 700.00'. > k laczy w  kraju. M ateryał roz­
płodników jest zły, zarówno w  stadninach rzą­
dowych, jak  w stacyacli ogierów. Potrzeba ko- 
nb-cznie założenia rządowej stadniny „wołblu- 
tów “ . W  Austryi i w  "Węgrzech istniejąca sta­
dnina „vo lb lu tów “ przynosi ogromne korzyści. 
M ówca jest przekonany, że przy nalc-żytych 
staraniach możnaby uzyskać założenie takiej 
stadniny nawet w  Galieyi.

P. Benoe uważa stacyę „Yolblu lów11 za 
bardzo drogą, dla tego radzi traktować rzrez tę 
z oględnością. Ogiery w kraju są przeważnie do 
bre, ale za mało ich jest.

P. Wodzicki popiera gorąco sprawę podnie 
sienią gospodarstwa stawowego. Co do hodowania 
koni, konstatuje, że w Radowcach klacze są bar­
dzo dobre, ale ogiery nicpotem. Należałoby kupić 
kilka ogierów pierwszej klasy.

-P, Gniewosz W ł. żąda poparcia dla petycyi
0 subwencję dla wyrobu drenów w kraju. Uskarża 
się na upadek chowu koni w kraju i żąda obfit­
szego zakupna łosząt dla źrebiąciarni. Pożądane 
byłyby ogiery rasy lipcańskiej, szczególnie dla cho­
wu koni włościańskich.

Na tem posiedzenie przerwano.
Budapeszl 20 lutego. Z  powodu jubileuszu 

papieskiego bito wczoraj we dzwony we w szy­
stkich kościołach, odprawiano uroczyste nabo­
żeństwa, a kaznodzieje z ambony sław ili mą­
drość i zasługi Ojca świętego.

Berlin 20 lutego. "W sobotę odbyły  się 
rew izye u w ielu studentów rosyjskich. U w ię­
ziono dziesięciu studentów, m iędzy nim i kilku 
Polaków, tudzież dw ie kobiety.

M ilioner Bleichroder, szef znanej firm y 
bankowej, umarł wczoraj.

Rzym 20 lutego. Papież celebrował w czo­
raj mszę jubileuszową w  kościele św. Piotra. 
Przeszło 60.000 w iernych  zebrało się w  kościele
1 powitało Ojca św iętego z zapałem. Papież 
wyigląda bardzo czerstwo i donośnym głosem 
udzielił zebranymi błogosławieństwa. W ieczo ­
rem illuminowane b y ły  wszystkie kościoły, 
klasztory i bardzo w iele domów prywatnych. 
Na ulicach panował ruch niesłychany. K ró l i 
królowa odbyli swą zw yk łą  przejażdżkę po 
mieście. Ludność w itała ich z uszanowaniem.

Wiedeń 20 lutego. W czoraj odbyła się pod 
przewodnictwem  hr. K a ln oky ’ego wspólna kon- 
fereneya ministeryalna. W z ię li w  niej u dzia ł: 
Bauer, Kallay, Taaife, W elsersheimb, Stcinbach, 
W e c k e r le , Fe jercary i Tisza. Tem atem  obrad 
b y ł budżet wspólnych w ydatków  na rok p rzy­
szły, mający być przedłożony dełegacyom .

Rzym 20 lutego. Pap ież odebrał wczoraj 
telegram gratu lacyjny od cara. Oprócz tego 
wręczy pełnomocnik rosyjski Izw o lsk i Ojcu św. 
własnoręczne pismo c a ra , tudzież upominek. 
Depesze gratulacyjne nadesłali Ojcu św. także 
rosyjski  ̂m inister spraw wewnętrznych, książę 
czarnogórski i  szwajcarska rada zw iązkowa.

Londyn 20 Lutego. D o  Standcirda donoszą 
z Petersburga, że emira Buchary, przebywającego 
tani obecnie,  ̂zawiadomiły władze rosyjskie urzę- 
downie, że nie wolno mu wracać do jego stolicy 
i te za sioe państwo otrzyma on 5. milionów ru­
bli naraz, tudzież dożywotnią pensyę. 100.000 rubli.

HOTEL CENTRALNY. K. Czarkowski z Tłu­
macza. P. Nielzielsk’ z Warszawy. R. Rutkiewicz 
z Bukowska. S. Długoszowski z Cieszanowa. Z. Li- 
lienfeld z Zastawca. J. Dienstl ze Stryja. T. Som- 
merstein ze Strussowa. J. Ausliinder z Wiednia. 
H. Sagawo z Kamionki Lipn. Dr. L. C^iklieer 
z Dobromila. L. Lederer z Wiednia. J. Wele- 
min z Pragi, M. Zawadzki z Sambora. A. Hoffman 
z Pragi.

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona ni siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Pierwszy1- bal.
Jak to niejedno dziewicze serce za­

puka pełne tęsknoty i zaniepokojenia ? 
Nawet najpiękniejsze dziewczę pyta sa- 
ran siebie V .'A bedeż ja  się podobata ?“ 
Dziś już minęły takie obawy — bo 
w katalogu perfumeryi Uiapliane  
w Paryżu sa nie tylko dla każdego wie­
ku przystępne, najlepsze i najdyskret­
niejsze perfumerye podane, ale szanow­
ne czytelniczki znajdą nadto w nim 

prawdziwy secret de beaiite tj. Pondre de B iz  
iSarali IS ern lia rd t dzięki któremu zawsze się spodo­
bają. Znajdą one wyroby perfumeryi Diaphane 32. Arenue 
del: Opera Paryż W e Lwowie u p. Alfreda Dzikowskiego 
1 ul. Karola Lud ,\ika. 348 1—2

Adwokat

Dr. Edmuud Lorsch
otw orzył kancelaryą adwokacką w Stanisławowie..

Mieszka ul. Sobieskiego 1. 18. 47G

W szech nauk lekarskich

Dr. S. REINHOLD
d e n t y s t a  453 i _ 8

ordynuje ul. Jagiellońska l. 2. od 9— 12 i 2— 5.

194 Specy»lis‘a chorób uszu, noia i gurdl*

Dr. J. REINHOLD
em- Demonstrator n» klinikach Prof. Grubera i Stoerka 

i b sekundaryusz szpitala powszechnego we Wiednia
Ordynuje ul. Jagiellońska l. 2, od 10— 12 1 2— 5.

Dr*. Uhma
Asystent ś. p. Dr. Krawczyńskiego

ordynuje nadal przy ulicy Lindego 1. 7. 457

p a p ie r}
jako to: listy zastawne Towar*:, kredyt, 
zie in sk . banku krajow ego, banku lii 
potocznego, obligacye propinacyjna. 
ltenty. pryorytety itp, sprzedaje ponajtań- 

230 szym kursie we Lw ow ie

August Schellenbsrg i Syn
Dom bankowy i Kantor wymiany. 

Wydawnictwo Gazety losowań „N AD ZIE JA11: Prenu­
merata roczna zlr. 1’50, na prowincyi zl. I  SO.

M. JONASZ
dont bankowy ł kantor wymianj

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3,

knpnje i sprzedaje wszelkie efekt.a i m one­
ty po"najdokładniejszym  kursie dziennym-

Zlecenia z prowincjo wykonuje niezwłocznie bez 
dolic-enia prowizyi.

Prom esy na losy państwowe z rokn  
1864.

G łów na w ygrana 150.000 złr.
Cią-gnleiiie 1 marca 1.SS3.

N a  los zaknpiony w tym kantorze pa  
dla g łów na w ygrana w  kwocie 50.000 z łr.

Główna Reprezentacya dla G alieyi najbo­
gatszego w  świecie Tow arzystw a wzajemnych 
ubezpieczeń na życie „ T H E  M U T U A L " .  ROK 
Z A L O Z E N IA  1842. 305

Telegram giełdowy.
W iedeń  dnia 20. Lutego godz. 2. min. — . 

A k cye  kred. 330.65 Gal. oblig. pro-
A lp in y  56T0 pinacyjne 97-25
K red y ty  węg. 386-25 W iedeńskie losy
Angłobanki 15525 kom. 174-50
U niony 257-50 A k cye  tytoń. 175-75
Lu dw ik i 220- W ęg . 0bl. indem. 97-60
Nordbany 292-50 E lbethale 237-50
Lom bardy 93-75 Landerbanki 24060
L osy  turoekie 50'60 Renta zł. węg. 116-45
Staatsbahny 30S1—- Bankyereiny 126-40
Cz0rruowieokie261-5O Ruble 12S-25

Usposobienie silne.

Lw a-*-. S Izby handlowej 20 lutego 1891 
I. Akcye za sztukę.

Przyjechali do Lwowa
dnia 20 lutego 1893.

HO TEL FRANCUSKI. K. Angelus z Bielska. 
A . Kaim z Żółkwi. C. Winkler z Frankfurtu. F, 
Puchinger z Wiednia. O. Schwarzez z Wiednia. 
A. Oppler z Wiednia. J. Braun z Wiednia. R. Se- 
vic z Wiednia.

Ładjaj®
boz dywidendy.

Kolej galńi. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 219 __ 222
„ Lwow.-ezor.-ja33. 200 zł, w. a. 258 50 261 50

Banku hipotacz. galic. 200 zł. w. a. 350
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a. — — 215 __

Listy nmiattne t g  1 0 0  z ł .

Banku hip. galic.. h''jr 40 „ 101 30 102
Banku hip. galic. 5°Ł z 10% pr. 109 70
B&nku hip. 4*/.% w ł  iok. w 50 lat. 1Q0 100 70
Banku krajowego 4 1/, Y  wa. 100 30 101
Tow. kred, galic. 4°/0 niookr. 98 30 99

43/n n n ^ lo u 41V, 96 — _
Adin n n *  fęi „ 52 1. 100 90 101 60

« n n ^ n 58 95 80 96 50
4. Obligi sa 100 z ł .

Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 105 50 --- ---
Galic. fund. propinacyjnego 4 °j0 96 80 97 50
Buków. fund. propin. 5°/0 w. a, 102 — ___
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. I  em. 101 80 102 50
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 104 50 __ __

1883 41/ oi 100 — 100 70

&
Losy miasta Krakowa . . . 23 50 Ł.5 50

„ „ Stanisławowa . , . 40 — 43 —
6. rwry.

Dukat holendersk i.................... 5 63 5.73
Napoleor.dor............................. 9 5S 9.68
Półinap6ryał rosyjski . . . . 9 65 — .__
Rut d  rosyjski srebrny . . . 1 25--1.30—

„ „ papierowy . . 1.27 -- 1-29—
100 marek ciomiec-kk.-, . . 59.---- -  59-60

I
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P O M IE Ś Ć

TPa.-^ria. c5-’-A.lgT<sni o a t .

(Dokończenie).

—  Pam  w ie  —  rzek ł da niej Ryszard —  że 
m iałem dla n iej zawsze szczerą sym patyę i 
p raw dziw y szacunek. D ziś do tych  uczuć w 
mem sercu przyłączała  sie, jeszcze wdzięczność. 
Posiada pani w e mnie praw dziw ego przy ja­
ciela

R ogi ca, zmięszana, pochyliła  głowę.

—  Je.jteście państwo oboje zbyt dcbrzy i 
szlachetni dla takiej jak  ja  istoty nędznej. "Wa­
sza wspaniałomyślność w yw ołu je w e mnie oba­
wę. Zdaje m i się, że B óg  ześle na mnie za­
służoną karę, od w ym ierzen ia  której w yście się 
cofnęli

Janina podeszła do drzw i i o tw orzy ła  je.

Magdalena, stojąc na środku pokoju, całe 
swe życ ie  skoncentrowała w  oczach.

N ag le  rozległ się g ło s :
—  Mama!...

H rabina pochwyciła  Loulou na ręce.
Przez kilka chw il słychać było  ty lko  od­

głos pocałunków, zn ięszanych ze łzam i i sło­
wami :

—  Mama!...
—  M oja L eon jaL .

Magaalena, wyczerpana z sił, usiadła.
Janina dała zuak A l i c y i , która zrozu­

m iaw szy ją, szybko wskoczyła na kolana matki. 
W tedy, mając obie w objęciach, z jednej strony

głów kę jasną, z drugiej ciemną, oparte na je j 
ramionach, z jednakowemi niebieskiem i oczę­
tami naiwnemi, dobrami, serdecznemi, M agda­
lena zwróciła swój w zrok  na Ryszarda.

—  Nareszcie mam je  obie —  rzekła. — T o ­
bie je  zawdzięczam : (ednąś im dał, drugą od­
szukał! Ryszardzie drogi, n igdy nie potrafię ci 
wypow iedzieć, ile  ći'ę kocham!

G dy hr. de Clavi<ves, klęcząc u je j nóg, 
otoczył ją  ramionami, Magdalena, uw oln iw szy 
jedną swoją rękę, w yciągnęła ją ku Janinie.

—  I  ty , moja siostro ukochana —  rzekła —  
któraś ty le  w ycierp ia ła  z powodu mej Leon ji, 
któraś walczyła, podtrzym ywała m ię i doda­
wała odwagi, okodz, uściśnij mię...

Następnego dnia rano, w ypraw iony przez 
K arola  S in te ly  telegram, przyniósł wiadomość o 
tragicznej śmierci K lary.

Cała rodzina odjechała tego dnia do Pa ­
ryża. G dy przybyli, zw łok i księżnej de Ro- 
ąuebrune wyprawione już b y ły  do Gaskonii.

Karol w ręczy ł Ryszardow i testament księ­
żny. N a mocy jej deklaracyi Leon ja  odzy- 
t ka.ła swe prawa. F ilip  chciał protestować, ale 
Ryszard dał mu do zrozumiema, że posiada do­
w ody i  świadectwa tak obciążające g ó , że 
książę lepiej uczyni, g d y  się powstrzym a od 
opozycyi.

Tegoż dnia. gd y  F ilip  udał się na plac Males- 
herbes, znalazł pałac opuszczonym. Odźwierna 
w ręczyła  mu ty lko  list, w  którym  Nihska o- 
świadczała, że czuje wstręt do niego, że jest 
starym, nieprzyjemnym , zrujnowanym i  te  tego 
samego dnia odjeżdża do In d y i wraz z Ram ze­
sem, którego kocha i ma zostać, jego  żoną, a 
który potrafi ją  obronić, gd yb y  wypadkiem , 
przyszła księciu myśl p rzybyć dc niej.

L is t ten w yw arł na księciu wrażenie 
straszne.

On, stary n ieprzy jem ny, zrujnowany!...
W ię c  takie przekonanie m iała o nim 

N h iska !

Oo za zawód!...
Zawstydzony, zgnębiony, bez znaczenia, 

posiadający zaledw ie kilka tysięcy fran ków , 
które jako jałmużnę, dla prędszego odczepienia 
się od niego, rzuc'ł mu Ryszard z litości, mu­
siał opuśoić pałac de Cypieres.

T a  drobna suma prędko zostanie roztrw o­
nioną przy zielonym  stoliku i ostatnie piagnie- 
nre K la ry  będzie spełn ione: F J ip  spadać bę­
dzie coraz niżej i zg in ie w  hańbie i nędzy.

Będzie to najstraszniejsza kara dla człow ie­
ka, który n iegdyś pędził życ ie  tak św ietn ie!

Ryszard postanowił sprzedać wszystkie 
dobra rodźm y de Oypieres, pałac w  Paryżu, 
Roche-Murte i Magalas i przed zimą wyjechać 
do Indyi. Donat m iał pełnić nadal obow iązki 
jego  intendenta, zaś Andrzej Bascou, zostawszy 
szczęśliwym  mężem Janm y, ma objąć należące 
do p. Clavieres na wyspie Cejlon przedciębior- 
stwo, które zostało opuszczone, lecz nie sprze­
dane.

Karol, którego powołanie przyw iązywało 
do miejsca, z żalem pożegna rodzinę tak uko­
chaną, ale znajdzie pociechę w  widoku rodziny 
swego brata Rajmunda, jego  żony i kochają­
cych go  dzieci.

Jeszcze jedno dobrodziejstwo miało zostać 
pamiątką pobytu Ryszarda we Francy, i p rzy­
w iązać jedną rodzinę do z iem i'indy jsk ie j.

R zeczyw iście, przeczucia R eg in y  Penhoet 
nie zaw iod ły  je j. Legenda bretońska, której tak 
się obawiała, miała się dla niej u rzeczyw istn ić : 
zmarły, na którego im ię przysięgła, m iał się 
zemścić na istocie przez nią ukochanej.

K lem ens o ostatnich cbwilach K la ry  do­
w iedzia ł się prawie równocześnie z Ryszardem. 
Opanował go w tedy smutek niezm ierny, głęboki.

—  Spłaciła już swoj dług —  rzek ł do R e g i­
ny —  kiedyż kolej p rzy jd z ii na mnie?

Bretonka starała się go pocieszyć.
—  Pan i Clavieres nam przebaczyła —  odrze­

kła —  nriejmy ufność i poświęćm y odtąd nasze

życ ie  dobrym  uczynkom dla odkupienia prze­
szłości.

—  T y  co innego —  odparł Klem ens —  gdyż 
byłaś raczej ofiarą aniżeli winną. Dotyohczaso-

I wemi cierpieniami i dobremi uczynkami w przy­
szłości przebłagasz Boga. Ale dla mnie nie ma 

| przebaczenia. Byłem zbyt wielkim zbrodnia­
rzem, powinienem być ukaranym.

—  N ie  m ów tego. Zgrzeszyłeś przez zbytek 
wdzięczności. Chciałeś pozostać w iernym  swojej 
dobrodziejce nawet po za grobem.

—  Dobrodziejka moja była kobietą świętą. 
W spomnienie je j powinno było powstrzymać 
mnie od zbrodni, jak ie popełniłem. Nasz syn 
uleczony, tyś spokojna i zabezpieczona pod 
w zględem przyszłości —  jestto szczęście, na

■ które nie zasłużyłem. N ie  będę go  też oglądał, 
i I  nic nie m ogło go  przekonać, że się myli.
! Następnego dnia odjechali do Paryża.

R eg ina miała nadzieję, że czynności ich 
przesrębiorstwa rozerwą je j męża i uwolnią od 
rozpaczy.

A le  niestety, nie sądzone już było K le ­
mensowi powrócić do dawnych zajęć.

N a  połowie drogi do Paryża, pociąg po­
śpiesznym, źle nastawiony, najechał na pociąg 
pasażerski, w  którym jechała rodzina Gaube. 
T rzy  w agony zostały strzaskane, K lem ens po­
niósł śmierć na miejscu.

R eg in ę  z dzieckiem na rękach znaleziono 
pod szczątkami rozbitego wagonu.

Ocalała cudem.
G dy po długiej, strasznej gorączce, odzy­

skana przytomność, spostrzegła Ryszarda i M a­
gdalenę przy swem łożu.

—  A ń ! —  zawołała —  mój syn nie ż y je !
—  N ie, mateczko, ja  jestem  tutaj —  odrzekł 

Rene, wdrapsł się na łóżko i zaczął pokrywać 
ją  pocałunkami.

Po  kilku chwilach usunąwszy go, rzek ła :
—  W ięc  w  takim  razie zginął... Klemens.

Ryszard i Magdalena nic nie odrzekli.

—  B iedny K lem ens —  szepnęła R egina z pła­
czem —  prze w id yw a l

Pozwolono je j płakać po tym, który m i­
mo swej zbrodni, kochał ją  szczerze i głęboko

—  N ie  możesz tu zostać .sama, R eg ino — 
rzekła do niej w  kilka godzin Magdalena - 
nie masz rodziny, a w  samotności będziesz w ię­
cej cierpiała. Skoro ty lko  pozwolą c.: siły, od- 
jedziesz z nami do Indyi, gdzie w  ciepłym  kii- 
ma: e zdrow ie tw ego  syna się w -m ocn i i gdzie 
będziesz m ogła żyć  szczęśliwą, czyniąc dobrze 
innym. W strzym am y się z wyjazdem  i zabie­
rzem y cię z sobą.

—  Do Indyi, z wami... i zostać przy was 
N ie, nie, nie jestem  godna. N ie  zgadzam się., 
nie zasługuję na to... —  odrzekła zmięszana.

—  To  też nie zupełnie przy nas —  objaśniła 
hraoina z anielskim uśmiechem. —  N a pamiąt­
kę odszukai_ia mojej drogiej Leon ii, postanowi­
liśm y w  jak iem  zdrowem miejscu na gruntach 
naszych na wyspie Cejlon ufundować zakład 
leczn iczy dla chorych ubogich dz±eci. Dzieciom  
tym  potrzeba będzie opiekunki dobrej i in te li­
gentnej. Im więi ej sama cierpiała, tern będzie 
troskliwszą, tem więcej będzie kochaną.

Pow iedz, Regino, czy nie chciałabyś stać 
się dla tych  biednych istot opatrznością, opie­
kunką, słowem —  matką ?

—  Pani hrabino! aniołowie w  niebie n ie są 
piękniejsi i lepsi od pani! Jak ja  pani podzię­
kuję ?

— Przyjęciem  naszej propozycyi —  odezwał 
się Ryszard. —  T y lk o  w  takićm bezustannem 
poświęceniu się dla drugich znajdziesz pani 
spokój sumienii*, a następnie rehabilitauyę. .

Ze łzami ucałowała icb ręce i propozyoyę 
przyjęła.

K O N I E C .

G ,  B c n n c l e r g s  S e i d e H - f a b r i k

in Zurich «eifdet|„zolIfrti“ an Private:

schwarze, weis it> und źarLuge ceidensiolfe von 45 kr bis fl 1165 
p. Meter — glatt, geslreirt, karrirt, gemustert etb. (ca 240 versch

Qual. a. 20( 0 verch. FYrben, Dessins etc )
Seiden-Dama ite v. fl. 1 15 — 11*65 p Qiio+^fr n  te
Seideu-Fon-rd : '85-  ? • _  Se Jen - Ballstoffe --45  -  11 65

id en -G ren a d in es  — .85 —  7-25 S e i l e n  B a s lk le id e r  
S e id en -B en a a lin e s  1 2 0  —  6 ‘—  p er  R o b e  . 10  50 — 42 80

S e id en  A ro u ir e s , M e r v 6i l le u x , D u oh asse  eto. 
porto- und zolllrei in’s Ilaus. Muster urngehend. Briefe n. d. Zcbweiz kos ten 10 k r

Poatkarten 5 kr. Porto.
S^lden-FaWik U. Henneberg Ziirlcli.

______________ kónigl. und kaiserl. Hoilieferant. 256

w m r Poleca się handel win L a i d w i l c a  Sta-ćl-tKO-Hj-lleicft. w e___ L_w o w 163

r o b n e  o g ł o s z e n i a
j j ij  % g g a t y  a d

,M a r jó w k a ‘ Z a k ła d  wodolecz­
niczy obok Lwowa, loczm Lwów, Emil 
Bertemiljan Brajer właściciel, L r. W iktor 
Legeżyński lekarz kierujący. Wsz:lk''"h 
icformacyi udziela Zarząd tegoż zakładu.

467 2 —?
N a j t a n i e j  Bprzedaje wszelkie szczotm 

do szurowąn a i zamiatania wszi lkie wy­
roby hednarsk e jak : dużakonewkr 40 ct., 
duża wanienka 1 zł., balijki od 60 ct, 
szafliki od 20 ct., stolnice od 50 ct .złó  
kownicaki od 18 ct. E D W  YRD H ELL- 
W IG  ul. Zimorowicza 5. 384 5-?

A l b i n  S o l e c k i  we Lwowie, ul. W a ­
łowa 1. 11. sprzedaje towary wchodzące 
w z- tres handlu korzennego, pc cenach 
możliwie najniższych, mąkę z młyna pa­
rowego Heleny hrabiny Mierowej, w Ka 
mionce str u milowej, po cenach fabrycz­
nych, inne wyroby młynarskie i produ- 
kte strączkowe w dobrych gatunkach i 
tamo. Zlecenia - prowincyi wykonuje sta­
rannie i niezwłocznie. Osobom stale za­
mieszkałym we Lwowie, które nie chcą 
się c dziennie trudzić rachunkami z ku­
pna wiktuałów, wydaje na książeczki to- 
w&iy, na rachunek płatny co miesiąc

423 5 25

K  obiela w średnim wieku, postukuje 
obowiązku jako gospodynią gotuje dobrze 
i zna uię doskonale na wszelkiem gospo­
darstwie kobiecym. Adres: H C. poste
restante Sambor. 458 2 - 2

P o s z u k u j ę  mn, iku dc nupna wy­
maga s'ę grunt, łąki i lasy Cena od 60 
do lOOOOOzłr Opisy dokładne uprasza 
sie poste restante Tarnów J B W. po­
średnictwo wykluczone. 445 3 3

l i k o m * m  znajdzie umi'szczenię od 1 
Marca na pensyę i wikt. Zgłoszenia S. L. 
Brzozów. 460 2 —3

K o r n e l  List doszedł — wszystko 
w porządku Z :  słowa wiary i miłości 
uwielbienie i miłość bez granic. Ty wiesz, 
żeś szczęściem, życiem — wszystkiem dla 
mnie! Oczekuj listu z pewnem doniesie­
niem kiedy,..? Oby jak najprędzej ! W y ­
jazd, jak dziś widzę, niemożliwy Pamiętaj 
tylko na długo —  długo... Lokładnie na 
pisz, gdzie i kiedy... kocnaj mnie! 480

D o  sprzedania, w illa  Nr. 11 P ie­
karska. 473 1— 8

Kam ien ica 2 piętrowa o 2 frontach 
we Lwowie, rentowna, dobrze budowana 
na sprzedaż. Warunki przystępne. W ia­
domość: Centralne Bióro Ogłoszeń, Lwów 
Kopernika 11. G runta bndow lm e  
w większych i małych parcelach we l.wo- 
win do sprzedania. Wiadomość: Central e 
Bioro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika I I .

459 2 - 5

Okucia do mebl
(mkle i bronzy) poleca w wie’kim wyborze

Piotr -€łhrzq&t<P«v&kl
hiad il żelazny w* Lwowie plac Kipi- 

tn iły  1 (naprzeciw Katad.-y)
PS i  ?

Lwiiwsiie laboratorium chemiczni)
owiadectwem z d. 30 mAfoa 1892 

1. 19148 stwierdziło że jedynie
do

TUTKI
cygaretowe nisklejone
389 5—24 wyrobu

S W. NlEMOJOWSKIEGO
są z n a k o m i t e  i zn..ełuie 

fcdTOwin nieszkodliwe.
Nabyć można w sklepać 1 S. W . NIE 

MOJOWShJEGO 
we Lwowie: TeaTaina 3, Jagiellońska 6 
w Krakowie: Sukiennice 28 
oraz we wszystkich znaczniejszych han­

dlach i trafikach.
Ostrzega się przed licznem i naśladow nictw am i.

W ysy łk a  na p row in cy i odw rotn ie . O pako­
w an ie gratis. P r z y  odb iorze  5.000 sztuk franco.

w —m  *m r <m huk**.

n n rn H n iV  żouity- z dobrą znsjo-
j y i U U _ l «  A mością wszelkięj gałę- 

z: swego zawodu, pot-ukuje umieszczenia 
od Igo marca b. .. pod F. K. poste rest. 
Sambor 6 , 19, 1. 441 3-3

Arcj-książęca Fabryka
kleju, spodium, mączki kostnej 

i kwasu siarczonego
w  X ) y w c u  

ofiaruje pp Gospodarzom pod o z in w y  tegoroczne swoje 
produkta nawozowe, jako t o : 

wilgotno prażoną m ą c z k ę  kos tną ,  takąż 
otwartą, czyli zawierającą kwas fosforowy roz­
puszczalny, nai3fos»for*śn spod unv, n«dfo- 
sforan amoniakalny, nadfosforan potasowo- 
amoniakalny, siarkan amonii, saletrę Chi­
lijską, żużle Tohmasa —  wszystko z poręczonemi 
odsetkami maferyj pożywnych .dla roślin, czyli w iak naj- 

Jep-zych gatunkach, po meżebnie najniższych cenach

Zastępeta dla Kdcłibdalej G .iicyi
Szymon Oeĝ if, dom komisowy

Lwów ui Syksti sea 1 19 321 3 — 5

O G  Ł O ¥ z B N I E ~
Dom komisowy dla riemian w Stanisławowie przyjmuje zamówienia n » na­

sienia koniczyny czerwonej i białej, lucerny francuskiej i węgierskiej, tymotki i 
wszelkie nasienia warzywne; któro sprowadza na podstawie zrobionego układu z za­
granicy, szu cgólnie nasienie keniczyny pod pisemnem zapewnieniem koicesjono- 
wanej stacyi doświadczalnej, że niezawiera kanianki w którą produkeya krajowa 
jak doświadcz nie nauczyło., bardzo obf tuje dla tego stała się do siewu niepewną 
czyli zawodną. 444 2— 3

Zgłoszenia upraszamy adresować:
I>i ta komisowy dla ziemian w Stanfsiwwowie.

$ Starą wódkę |
$ żytnią, starkę, ratafię,rosolisylikiery itp.

poleca

c. k. uprzyw. rafinerja spirytusu i fabryka 
rumu, likierów i octu

JULIUSZA M IKOLASZA
W E  LW OW IE.

Skład dla m asta Lw o w a  Kopernika 9.
428 3-?

P a p ^ e  i  K .o ś o io k i
■ w e  X j w  o  w i e  " u - l ic a  3 .  1. 2 .

365 3— 4

K a w }  pod godłem „SYS-U SZ* 
K a k a o  w  p i o s z k u  F. Korffa & 

Spółka, — Delft-Amsterdam. 
C z e k o l a d y  : Amede Kohler & Syn, 

Lc janna I  ilenier w Paryżu. 
K o n i a k i  w y b o m c .

Komisowe składy hurtowne towarów
tylko najlepszej jakości

B I T  h e r b a t y
firm y W  O G  A N  &  S»P.

~ w  :Lvr o ^ s  k : ~w  t  e .
W s p a n i a ł e  w * o r j r d l a  p r j  w a t n y c l i  o d b i o r c ó w  d a r m o  

i  f r a n k o .  Bogate księgi wzorów jak niebywały, dla krawców niefraukowane.
Mie daję opustu la 2'/, albo 3'/ reńskiego od metra, ani pudarków dla kra­

wców, jak to konkureneya na koszt ostitniego odbiorcy czyni, ale mam stałe ceny 
netto, aby każdy prywatnj odbiorca tanio a dotrze kupił. Dlatego prnszę tylko moje 
księgi wzo ów sobie przedłożyć kazać. PrzesTzeg-m również p.zed podwójnymi lista­
mi o opus ie  cen. jakie kordem eneya wysyła. M a t e r y c  n a  u b r a n ia  Peruwienne 
i DocKiny dla wysokiego kieru, przepisowe materye na mundury dla c. k. urzędników 
także dla weteranów, straży ogniowi gimnastyków, na liberye; »ukna na bilardy 
i stoły do gry do pokrycia wozów, gunie i nieprzemakalne sukna na ubrania myśliw­
skie, materye di prania, pledy podróżny od zł 4 do 14 w. a.

to istotniej w art, pieniędzy uczciwe, trwałe, czysto wełniane sukna otrzy­
mać, a nie tanie szmaty kupić pragnie, które ledwie warte kosztu krawca, niech się 
zwróci Jo firm y. Jan  Stikiwowsky w  Bern ie  (Manchester —  Austryi) naj­
większy skład fabry. zny sukna w wartości i 1,, miliona zł.

Aby wielkość i siłę konkurencyjną mojej firmy wykazać, muszę oświadczyć, 
że łącze w mem ręku największy eksport sukn . w Europie, fabryka, yą kamgarnu, 
dodatków k r a w i e c k i c h  i wielką mtroligatornię tylko dla własnego użytku.

Aby się o tem przekonać można, zapraszam P T. Publiczność mającą spo 
solmosc po tfcinu. do zwiedzenia moiego sklepu, w którym 150 ludzi jest zajętych.

Pi zesylki tylko za zaliczką, jł orespondeneye po niemiecku, po czesku, po wę- 
s. sku, po pclsku, po włoski po i  „murku i angielsku. 461.'

E O N K U R S .
N* pcsAct; kasyfra z płacą 500 złr. wa rooznie oghszainy 

kjnkurs. Wymaga się kau oy i. Podi lia przyjmujemy do dnia i 5 
marca 1893. Bliższych w?runków udzielamy uatnij, 474 1-3

Oyrekcya Tbw arzyaw a wzajemnego kredytu we Lwowie.

„HORTENZYA“
pracownia sukień i okryć damskich

oraz si koła kroją metodą Worth’a
j 'jV'ó w , ul. Z im o ro w icz a  11.

Wykonuje wszelkie zamówienia metodą W O RTH ’A po możliwie naj­
niższych cenach z materyi własnych lub prredkiada takowe dc wyboru.

Przy jm nje  zam ówienia n a  k impletne wyprawy.
Dla digodności łaskawych P. T. klientek zaopatrzył się zakład 

w  sznurówki zdrowia, które nieuciskają żołądka.
Przy zamówieniąch listownych potrzebnym je s t : dobrze leżący stanik, 

objętość w biodrach i długość sp.,Jnicy.__________________________  370 5—10
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H o t e l  M e t r o p o l
w e L w o w ie , p rzy  ul. Pańskiej i I.

Budowany i urządzony według najnowszego, najdogodn-ejszego 
i najwykwintniejszego systemu, jako to wspaniałemi urządzeniami po- 
kojowemi, oświetleniem elektrycznem, wodociąga..j itp.

Niniejszem oznajmiam Szan. P, 7 'ubliczności, że takowy 
z dniem 21 stycznia b. r. otworzonym został i spodziewa się, że mierną 
ceną, praktyczną szybką i rzetelną usługą zjedna sobie ogo ue zaufanie. 

Dla podróżujących 10"/, opust. 386 4 4

Pokoje od 70 ct. do 3 złr. 
v J  A .  I V  W  J k  m  I V  Y

dzierżawca hotelu nMetropol“ ł właściciel handlu delikatesów 
i win połączony z loyborną restauracyą na sposób krakowski. 

L w ó w . ni. e *a rn erk leg .i.

■»Pur i I  as 66
( m l e ^ o  o d m ł a d z a j ą c e  w i o * ; ) .  26 1 13—25

wszelkim wymogom 
na jasno blond

, , -  , . , , - . . .  , ,, , może poznać zmiany
koloru włosów. Ru4e włosy otrzymują kolor ciemnoblond albo brunatny. (J e n a  r 2

Otto Franz, Wicdeu m  Manahiiferstrasse 38
Składy we L W u W iE  w a Jece Piotra Mikolasza i Zvmnnntf R "  »r  

w K R AK O W IE  U auŁ Wiśnie- k f apt. p św. Floryanem i S to C  ,pt ’

I Ważne dla wszystkich rolników!
PuJ upriw ą wiosenną polecamy naoze superfosfaty, zawierające 
podług gruntownej analizy nad 15 V0 rozpuszczalnego w  wodzie 
kwasu fosforowego, k tóry  znajdując się w  szczególn ie przystęp­
nym  stanic do przyswojenia roślinom gospodarczym, powoduje 

T,ośim.TZi-1 n innAc •/ A  Pini nrzoz trzy  lata od nawie-

iT A  f t l 3
aaloiuny w 1870 roku

wyłączny handel herbaty
J. Wohla

we hwowie, ul. Sykstuska l. 6. 
poleca Szan, Publiczności

■a porę zimową 
doskonałą, herbatę

chińską roayjshą i angielską. 
ZamówLm askatecnia się sumiennie, 

piesznie, franko opakowanie. ‘ 82 7 —7

w ysokie nad w yż 1 i p lonów z ziem i przez 
zienia.

Do każdej stacyi kolejowej w Galicyi dostarcza po niskich cenach

Fabryka hr. Lar sch-Mbnniuh
w  J P e t r o w i t z .  369 6 - 6

Obstaluiiki przyjmuje i wszelkich wyjaśnień udziela

Salomon Bu ber
we Lwowie, ul. Słowackiego l- 2.

J a n  Ih n a t o w lo z
poleca 137 5— U

najprzedniejsze kadzidła wyszcze 
• * Jiione lluzkieiiii m ualaml zasługi
KADZIDŁO KOśOjlE jN E  nrjprzedniejsze 

w paczkach po 60 ct. i 1 zł.
1 4 DZIDŁO KROLEW  IKIE składa s if i 

kwiatów, żywic i balsamów wydzielają 
cj Jh nadzwyczaj przyjemną woń, pakie- 
dk ' po 4 iś c t . pudGko 25 ct. i50ct. 

KAD ZID ŁO  S u ŁTA N S K iE  or .-r , polewa 
się na i'ozżar :oną blacśę, wytwarza przy­
jemny i 1 arazi ęcszakiWany zapach fla  
knntk 25 ct.

KADZI W A RSZA W SKIE  płynne, przy­
jemna i  delikatna woń tego kadzidła na­
daje »ię bardzo do salonów i bndoarów 
flaszk a' pół 1. — '60 ct- 

KADZIDŁO  SOSNOWE kto chce mieć 
zdrowe powietrze lasów szpilkowych w 
salonie, tc rozpylając kadzidło Ainowe 
możb takowe "tezye 5. flakon >0 ct. 

KADZIDŁu AN TIM IAZM ATYG ZN E  jest 
n iruwnł >m biodki«ui w  tych wszyst­
k a  razach, gdy idzie o odwiedzenie po 
wietrzą w mieszkaniach i zapobieżenie 
rozwijania się chorób nagminnych, flakon 
25 ct. i 50 ct 

KADZIDŁO  w PA P IE R K A CH przez 
grzanie otrzymuje się bardzo przyjemny 
zapach, paczka zawierając* tuzin 12 ct, 
i 2< ct.

KADZIDŁO INDYJSKIE  w TASIEMKACH 
wydziela bzrdzo przyjemny długotrwały 
zapach, pudełko 60 ct.

KADZIDŁO SALONOW E ożywa sif za 
pomocą rozpylacza, daje bardzo przy 
jim ną i zdrową woń, odświeża i oczysz­
cza powietrze, ffakon po 80 ct. 1 6 ' .  

TR0CICZKI CZERW ONE i  CZARNE przy 
paleniu wyuuel^ą przyjemną woń pa­
kiety po 2, 4, 5 i 10 ct., pudełko pc 
25 ct i 50.

TROCICZK DESINFEKCYJNE znakoml- 
de i  radykalnie oczyszczaj, powietrze 
la* w mieszkaniach jak i irytai zuch, 
pudełko 10 ct.

Nabyć można we ^wonie w sklopt ćl wła 
snzch: nl. Kopernika 1. 8 i  ni. Halicka 11; 
w Krakowie Sakiennice 1. 20; w Czerniow- 
cach Rynek i. 2, m< we W£ systkid pier 

wszorzędnych sklepacu i Lptekacn

Eto chce się ućhro.iić raz na zawsze 
od bolu zębów wzmocnić dziąsła, poprą 
wić smak i odświeżyć j ..nę ustną, n ,ch 
używa D J E N T  łTNIjJ. Cena flaszki 80 ct. 
wraz z sposobem użycia. NaDywac można 

jedynie: w składzie materjałów 47ę 
X. e o £ .o l< a . »  X .,.1 t 3r i i s f e i e g - o  

we Lwowie 2 Kopernika 2 Np prowin- 
ayę wysyła się odwrotną pocztą.

I D l a

restauracyj, kawiarń i t. p.
poleca :

Zapałki szwedzkie 
Zapałki salonowe 
W ykłów acze 
K.-eaę do bilardów 
Skórki do kijów 
Elreil  ̂ do tabliczek 

> SzoźocKi i miotełki do bi­
lardów 

Świece stearynowe 
Kręgle i kule do kręgli

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

401

I

O g ro d n ik
Udectwami,

Andersonów kartofli
poizukuje się dwa wagony na 

sadzenie.
Fliźsza wiadomość Stanisław 

Skalsk w Podmojsoaoh, poc_tą i 
staoya N.żankowloe. 468 1— 3

Juszcze Polska nie zginęła!
Pieśni patryotyczne i narodowe zebrał

F r a n c u z e k  B a r a ń s k i .
Zbiór ten zawiera 56 melodyj, które 

mogą być grane na fortep anie Jato śpie­
wane przy akcmpani.araenc.e. Pr oz tego 
zawiera śp ewnik okuło 140 pieśni śpie­
wanych według melody’ zamieszczonych 
w części muzycznej. Cena bez opi-uwy 
złr, 1'75, w oprawie zlr. 2, na welinie fez  
oprawy złr. 2'50, w oprawie złr 2'75 
Nakład K s i ę g a r n i  P o l s k i e . !  we Lw o­
wie, p'ac Halicki 1. 14. Do nabycia we 
wszystkich k s ijgam iach . 367 6-10

p a s z t e t
(cudairani* świeży; 

gęsich wątróbei dziczyzny, 
truflami w puszkaoh po 1 zł. 

50 ot. za pół Lilo. 
B X T X jX O X T  wyrobił 

Kazimlry Matozyńakiej
po 10 zł., 7 zł. 56 ęfc: 6 zł. 50 ct., 6 zł.

30 ct. 214 8 -12 
J S l s s i r a l r t  m i ę s n y -  po 70 ct. iloik 
Spra -d a je  z a r z ą d  d w o ra  Ł a - 

pszyu , p o c z ta  B r ze ża iiT ,

Wanny i przyrządy kąpielowe
najtaniej w pracowni b l a c h  a r a k i c j

K o n s t a n t e g o  D z ia d o ń
Lwów ul. C h orą  żczyzny liczba 14. 

296 Cenniki gratis i  franco.

W Skarbie Wielka Wieś op Woj­
nicz jest do nabycia 50 cent. metr

J ^ C Z M I  b n i a
gatunku północno - węgierskiego (Noi-d- 
uii-ansche Gei .ie) po ó zt. 75 cu. za , =tn. 
meta bez worka, z odstawą do stacyi ko­
lei Bogumiłowie . PróLiii na żądanis roz- 
12-3 syła Zarząd dóbr irancc 377

żonaty, z dobreini świa­
dectwami, fachowo uzdolniony we 

wszystkich gałęziach ogrodnictwa, poszu­
kuje posady od 1 Kwi dnia lub 1 M ija 
Łaskawe zgłoszeuii przyjmuje i udziel 
bliższych wiadomości p. Krzyż nauogi.. 
dnik w Noskowie p. Ostów, koło Sokaia, N

394 2 3

Z powodu 601btniego Jubileuszu biskupiego

O jc a  » r .  Leonie* X I I I
wyszła nakładem księgarni

Jelenia i Langa w Przem yślu
i je 3t we wszystkich księgarń a uh do 

nabycia, broszura

Leon Jp
krótki życiorys z powodu 50ro ,z iicy Jego 
Blskupstwt r ‘.pisał ks. Jan Milczanowski 
prof. św. teol. w 8c > małej str. 86 ze 
stalorytem Ojca sw. Cena 60 ct. i  prze­
syłką 65 ct., bez Btaloiytu cena 45 ct. 

z przesyłką 50 ct,
469 1— 1

Zakład robót ręcznych
J a g i e l i ń s k a  2

poleca p o d u s z k i  haftowani na pluszu 
. suknie, n a  b i u r k a  rożne ozdobne
r ze fz y  z  haftem, T a e l  e t k l  malowD
dłem na pluszu w a c h l a r z e  i  r a m k i

na fotografie z Lafum i malowidłem.
37 J-8

Pożyczki
10 i 20 tysięcy poszukrję n » dru- 

gia1 miej :on hipoteki.
W iL L A  W  ZA K O PA N E M , no­

wa z komforfceaa i nmeolowaniem 
zaraz do sprzedania za P.OOu 
rubli.

MAJĄTEK ZIEMSKI Z L A ­
SEM puszuk aje się do kupna za 
oenę od 80 do 120 tysięoy

J. PRUCHNIK
Jagielloiska 2 we Lwowie.

320 7-13

U prasza się p. Józefa Chrzanow­
skiego byłego technika KjO' 

wego w NadwórnJ aby we wła­
snym inter.s.e podał swój adres 
do adminisoraoyi dóbr Miżynieo 
poczta w miejsca. 475 1— 3

Pisarz ekonomiczny*
obeznany z praktyką gospodarstwa roln 
go, w prawnym kaligraficznem p>sam. 
kawaler, wolny od przep isanych  lat służb, 
wojskowej, mozt mieć zaraz umieszczenie 
do obowią-.ku. Kompetentny zgłosi sie 
w łasnoręczn ie pisemnie przy do.ączenb 
k o p ii świadectw lub rekomendacyi. Zgio  
szsnm nieuwzgl ędnione bez odpowiedr. 

zwrotu k o p . S a rzą d  dóbr w Młyni 
skach p. Janów kolo Trembowli.

155 3 - 3

Już wyszedł

G łów ny cennik nasion i roślin
na rok 1893 429 2-5

Główneao Składu Nasion i Rośb i

J A K A  S T A C H I E W I C Z A
we Lwcwie, plac Maryack' liczba 11. 

Cenniki na żądanie rozsy.. frank'

i a d z o n k i  l e ś n e
sosny zwykłej, czarnej atistryackiej^ 

świc’ ka lOOU satud 1 latek 40 
ct., 2 latek 60 ot. pocztą lub ko-Y 

leją wysyłam w każdej ilości. 
Adres. Nigbor, le^nibły w Bóbr 

ce p. Równe koło Dukli. 477 1 f>
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